
Gi-

KOMUTCJ- HMTUU, < lei Utt ila. ILU-i. 
Administracja Karola 3, relafoa 183-4) 
Redaktor I JBKO laatepoa prayjmujt 

od Mjśftitt 1 do ł po południa. 

"leni oitBWlt^nNiMK^npbjt .Beba* 
2 zi. tu fr. Odnoazanle do domów 40 gi 

" atycznla 1933 r. pranumerau 
onwaytk* 

aorarjtira awa*»n 
Rekopl.ńw tarówno utytych lak I ed< 

r«iiiviłiy«h r*dakR]a nta łwrwa 

•W-

Rok IX. Nr. 82 Łódź, czwartek 23 marca 1933 r. 

C E N Y O G Ł O S Z E Ń . 
nad U > H — Ł J. l-aaa atfoaa 40 gi 

A W. M-«N 1 tam. »u. 0 tao. • takaclt 
4 « T - oakroloci Zł »*- łwyca U J T 
rtrooa U łamfrw. drobna U tfr . ca w y 
-aa. dla poazukuJ«RYRJ> pracy 10 gr. 
•ajjmntajaaa ogłnuanl* L90 * T . dla 

^aaroboL I A Ogi-menta dwukolorowa 
• 60 proc drotaj: oftuasanla cagraiitcs-
aa i trójkolorowa • un proc aroae). 
Ba termie druku I trwM OFTUEXEFT 
adaatnlitraoja nia odpowiada. P. Ł O 

tn>. awra. 

Odpowiedź kardynała Faulhabera na zarzuty kanclerza. 

i i nie 
Łódź podwodna przyczyną zajść. 

Amsterdam, 23 marca. W Amsterda 
tnie w czasie wyświetlania osławione­
go niemieckiego filmu wojennego ..Mor 
genroth" (Jutrzenka — film przedsta­
wiający działalność niemieckiej łodzi 
podwodnej w czasie wielkiej wojny) do 

I szło 
do poważnych zaburzeń 

ze stronv publiczności, która zaczęln 
głośno manifestować przeciwko g lo ry 

I fikacii niemieckich okrucieństw popeł-
I fci. tivcli ze strony łodzi podwodnych 
również i na okrętach neutralnych Za­
burzenia musiała uśmierzać policja. 

4 Tłum urządził burzliwa manifesta­
cję przed konsulatem niemieckim w 
Amsterdamie wskutek wywieszenia 
flag o barwach cesarskich i hitlerow­
skich. 

Po takich samych demonstracyj do-
»zfo przed poselstwem nicmieckiem w 
St/^klinlriijc. 

W •̂'fbnieckpii hitlerowcy wywie 
fili na swoim uufflu partyjnym flagę z 
iwastyka. Policja zdjęła tę flagę w 
mvśl rozporządzenia o zakazie wywie 
Szania tettlchkolwlCH flag. Hitlerowcy 
z Za«ł«bfa Saarv wystosowali do rza-
łu Rzeszy 

telegraficzny protest. 

KOSCIÓł KATO! I C K I WOBEC 
HITLERYZMU. 

Berlin. 23 marca. (Tel. wł.) W zwiąż 
ku z znamictincm o ś w i a d c z e n i e m Hitle­
ra o Jego stanowisku wobec Kościoła 
katolickiego. , Bayrlscher Kurier" noda 
Ie i wiarygodnego źródła, że „Wyra­
źn ie Kanclerza. Jakoby członkowie nar 
1Ji narodowo-socialistyczneJ nie bvli 
godni nrzv'mowftnla Sakramentów, nic 
połfga f\t\ orwdzie. gdvż hitlerowcy 
r. Ho e a ^ K f t o f l k r m l sa traktowani przez 

Kościół tak samo 
iak I wszyscy Inni. 

Odmawianie czy udzielanie przez 

ściół Sakramentów, nie zależy od prze 
konań politycznych danego katolika, 

Ko- Ucz od jego życia jako Jednostki". 

Szczegóły potwornego wybuchu cysterny z benzyną. 

Straszliwy bieg żywych pochodni. 
Duesscldort, 23 marca. (Tel, wł.) W 

miejscowości Halpern w Westfalii na­
stąpił katastrofalny wypadek przy zde­
rzeniu się dwu samochodów ciężaro­
wych. 

Bezpośrednio po zderzeniu nastąpi! 
wybuch bocznego zbiornika z benzy-. 
na przy icdiiyrn z samochodów. Rzu­
cono sie natychmiast do gaszenia po­
żaru .bv uratować przynajmniej 

cześć beczek napełnionych oliwa 
i smarami, znajdujących się w jednej z 
>rzvczepek samochodu. 

Niespodziewanie jednak nastąpiła 
druga silna eksplozja zbiornika benzy­
ny, która rozprysła sic na wszystkie 
strony a prawic 30 mtr. snop ognia wy 
strzelił w powietrze. Płonąca benzy­
na oblała prawie wszystkich znajdują­
cych sie wpobliżu. Przeraźliwy krzyk 
nieszczęśliwców, tarzających sie na zie 
mi napełnił nowietrze. Zanim zorjento.. 
wnuo sie ofiary niczem żvwe pochod­
nie biegły po ulicach, budząc przera­
żenie wśród przechodniów. 

Na miejsce wypadku w chwile póź-
niei 

, zjechały straże pożarne. 
Do szpitala w międzyczasie przywie­
ziono 30 osób ciężko rarrvch z któ­
rych 1 zmarła w czasie przewożenh 
W itinych zosirłr- lżei nr>narzonvch. 3 

nieszczęśliwców walczy ze' śmiercią 
ii'enia nadziei ich uratowania. 

Wolska lapoflskfe zajmą Pekin w sobole? 
Kawalerja nieprzyjacielska na przedmieściach. 

Tokio, 23 marca. (Specjalna wiado­
mość „Echa") Przednie straże armji 
japońskiej znajdują się już w okolicy Pe 
kinu. 

Patrole kawaleryjskie dotarły do 
pizedmieść Pekinu, zajęcie miasta ocze 
Urwane jest w sobotę-
Głównodowodzący armją japońską zażą 
aał od chińskiego komendanta miasta 

oddania porta Taku 
w ręce japońskie. 

ZNOWU ZAMACH NA CZANOSUL-
JANGA. 

Paryż, 23 marca. (Teł. wl.) Dono­
szą z Szanghaju, że we wtorek dokona­
no znowu zamachu na życie Czangsul-
i.-mga. Pewien student wtargnął do ie-

mieszkania, lecz został ujęty przez 
:>'uźbę. Znaleziono przy nim dwa rewol 
v ery oraz sztylet. Oświadczył on, że 
namierzał 

zamordować Czangsuljanga. 

StrajR generalny >v Łodzi. 

I I I 
P u s t k i w s z k o ł a c h i u r z ę d a c h m i e j s k i c h . 

Łódź, dn:a 23 marca. Dziś od samego rana 
proklamowany jest dla poparcia włókniarzy 
strajk powszechny Rano nie wyjechały aa 
miasto tramwaje pomimo zaipowledzi te tram 
wararze nfezrzeszeni przy ida do pracy I ca-
lodz'enny swój zarobek ofiarują na rzecz 
strajkujących. Również kolejki dojazdowe po­
zostały w remizach, gdyż cala obsługa so­

lidaryzuje sie dzfś z włókniarzami. 
W Magistracie panuje kompletna cisza. 

Urzędnicy do. pracy nie stawflf sie. Jedynie 
czynne są niektóre agendy opieki społecznej. 
Szpitale i opieka lekarska Kasy Chorych. W 
biurach Kasy również częściowo strajkują. 
To samo Jest w niektórych bankach 1 biu­
rach handlowych, przedsiębiorstwach prywat-

Oficerowie sztabu Reichswehry 
robili pomiary na pogranicza polsko - niemieckiemu 
Katowice. 23 marca. Wczoraj o 

gOfte 11 zauważono po niemieckiej s tn 
nie miedzy Bytomiem a Łagjewnika. 
mi tuż nad sarnia granica pfjlęko^niemic 
cka' 2 generałów." 6 ofKTrdw^-rfc •podo­
ficerów oraz 2 szeregowców Reichswe­
hry. którzy na kilku stołach rozłożyli ' 
studiowali many sztabowe i robjli 00-

;niarv na pograniczu. 
Cały sztab oficerów w mundurach 

Reichswehry zjechał z Bytotnia na po­
granicze i po kliku godzinach, wrócił 
-^nr^v1Wtrra«^'? t^'' '~'**'* r*' " 

Pojawienie oficerów sztabowych 
ReichswehfY wywołało w okolicy- o-
'ywione komentarze.1 1 ' 

G e h e n n a z a m o r d o w a n e j Ł u s i . 

D Z I f l A I ZBZNA|E P A S I E R B D R . C A f A L I . 
Kraków, 23.3. Przed rozprawą, jak zwykle, sit uchwałę trybunału, przychylająca się do 

obrońcy przeglądali nowy stos listów anonimo wniosku obrony o zbadanie piwnicy w willi w 
Wych i listów podpisanych. Rozprawie przysłu Brzuchowicach przez rzeczoznawcę celem usta 
ehiwals się również tcnla. czy w piwnicy tej istnieje woda. od któ-

p. Elga Kern. znana literatka. rej mogła zwilgnąć chusteczka Gorgonowej. zna 
Po otwarciu rozprawy, przewodniczący ogło leziona tam po morderstwie i stanowiąca jeden 

c dowodów rzeczowych 
jak wiadomo, oskarżona 
t^j chusteczki w piwnicy 
irla chusteczkę w czasie 
C-hrsteczka była mokra 
-.nrkórnej. Rzeczoznawca 

przeciwko oskarżonej, 
tłumaczy znalezienie 
w ten sposób, że zgu-
sprzątania w piwnicy, 
bo zwilgła od wtidy 
w obecności sędziego 

Otwarcie Reichstagu w Poczdamie 

śledczego oglądnie miejsce i zloty relację na 
rozprawie w Krakowie. 

" CIOTKA LUSI. 
Wezwano na salę świadka Marję Kudelkową. 

Jest to Ł c s t r a żony Zaremby. • więc ciotka Lu 
si. Zeznania jej dotyczyły położenia Lusi w do 
.nu. wyjaśniały stosunltf między Zarembą a je 
go żoną, oraz dawały pogląd charakteryzują 
cy 2arembe„ 

— Lusia — rozpoczyna zeznania Kudelko­
wą — rzadko przychodziła do mnie. Po dłuższej 
przerwie przyszła mnie odwiedzie, gdy byłam 
ciężko chora. Pytałam się jej , jak jest w domu. 
Niewiele chciała powiedzieć Tłumaczyła się. dla 
czego do szkoły nie chodzi. Mówiła, ie zresztą 
musi zajmować się w domu różnemi rzeczami i 
w domu jest dziewczynka, którą bardzo kocha 
1 którą się opiekuje. Lusia powiedziała ojcu. że 
była u ciotki, to też. gdy Gorgonowa poskar­
żyła się Zarembie, że Lusia była na Zielonej, 
to znaczy u Kudelkowej. Zaremba odrzekł t y l 
ko: „Wiem o tem". Gorgonowa była z powodu 
tych odwiedzin bardzo- zagniewana. Luna żali­
ła się przed ciotką, że stale jest szpiegowano. 
To było w roku 1929, w zimie. Lusia zaczęła 

(Dokończenie na str 2-ej) 

nych. 
Wskutek strajku generalnego — Łódz cał­

kowicie zmieniła swe oblicze. Od rana na u-
lioach zaobserwować można tłumy publiczno­
ści. Komunikacie utrzymują Jedynie 

taksówki I dorożki. 
Na miasto wyjechały nawet wozy. które Jut 

dawno spoczywały w garażach I wozowniach 
niezdolne do użytku. Dziś wszystko kursuje. 

W szkołach daje sie zaobserwować duże 
przerzedzenie wśród uczącej się młodzieży, 
a w klasach młodszych panuje wręcz pustka. 
Rodzice nie posłali dziś dzieci do szkoły. 

Dziś o godz. 10-eJ rano w Domu Ludowym 
rozpoczęło sfę zebranie sprawozdawcze de­

legatów fabrycznycS i poborców. Przedstawt-
ciele zarządów związków złożyli sprawozda­
nie s przebiegu strafku powazachnogo oraz z 
akcji laka Jest prowadzona na rzecz pomocy 
strajkującym rodztnojn. 

Ze sprawozdania tego wynika, łe w r<H* 
nyclr punktach miasta uruchontf^ych Jest ogó­
łem 34 punkty, w których dziś o Srano roc-
po-.zeto wydawać żywność strajkującym włó. 
fcnUrannt, 

W pierwszym rzedrie żywność te otrzymu. 
Ja włókniarze obarczeni dz ećmt. Rodziny sa« 
nutne ( włókniarze bez rodzfo — akcja żyw­
nościową objecf beda późnie). 

(Dokończenie na str. 2-ej) 

Ostatnie posiedzenia Sejmu. 
Warszawa, 23 marca. Według po-

giosek kuluarowych odbędą się w tej 
sesji 

Jeszcze dwa posiedzenia sejmu. 
•T-ianowicie dzisiaj oraz we wtorek przy 
szłego tygodnia. Ostatnie posiedzenie 
senatu zwołano na jutro. Na wtorko-
wem posiedzeniu sejmu rozpatrzone zo, 
Ńtaną tylko poprawki senatu, 
poczem nastąpi zamkniecie sesji. 

Dolar I funt w Łodzi* 
..• Prywatnie dolar papierowy w żą­

daniu 8.88. w płaceniu 8.87; dolar zlo­
ty w żądamiu 9.10, w płaceniu 9.0S; 
funt angielski w żądaniu 30.90. w płace 
niu 30 70; rubel złoty w żądaniu 4.80, 
w płaceniu 4.75:marka w żądaniu 2.12 
P'4. w płaceniu 2.12: za 100 franków 
francuskich w żądaniu 35.15 w płace-
•ihi 35.10. 

* Przemówienie Hitlera (naprzeciw siedzi prezydent Hfrndenburg). 2) .Przyjazd Hlndenburga w mundurze cesarskiego 
feldmarszałka do kościoła w. Poczdamie. 

Od 7~0O kwietnia 

Ameryka może pić jawnie piwo. 
Waszyngton, 29 marca. (Specjalna 

wiadomość „Echa") Wczoraj został pod 
.Jisany 

przez prezydenta Roosevelta, 
nrzyjęty przez obie izby ustawodawcze 

bill o wyszynku i swobodnej sprzedaży 
wina i napojów owocowych 

t zawartością alkoholu 3.2 proc 
Bill wchodzi w życie od 7-go kwietnia. 

Twierdze sowieckie na pograniczu pols îem 
Bodowa fortyfikacji w Gródka Osłroszyckim. 

Wilno, 23 marca. (Od wt. kor.) Z Miń 
ska donoszą, iż władze wykonawcze 
centralnego komitetu zatwierdziły uchwa 
Ut w sprawie budowy fortyfikacji w 
'." ródku Ostroszyckim oraz 

w całym szeregu miejscowości 
graniczących z Polską. Niektóre mia­
reczka leżące na linji Mińska i Berezy-
i y zostaną zamienione w warownie. 

Dziecko żywcem ugotowane, 
lekkomyślna matka. 

Radomsko. 23 marca. (Od wt. kor.) We wsi 
Kruszyna zdarzył sie wstrząsaiacy wypadek: 
Licząca zaledwie rok t 4 miesiące Janina SzJeR 
bawiła sie przy cebrze w który orzed chwila 
matka Jej wlała eoracy odwar przeznaczo­
ny dla krów. W pewnym moraeocM dziecko 

przechyliło się nad cebrem, straciło równo­
wag* J wpadło 4o naczynia. 
Pomimo, ie dziecko natychmiast wydobyto 
nie zdołano (e utrzymać przy tycłu i wśród 
strasznych meczami zmarło. Rozpacz marki 
raa na granic, 



. B c f l O * TY n 

G e h e n n a z a m o r d o w a n e j L u s i . 
(Dokończenie te str. I-ej) 

potno częściej przychodzić. Raz przyszła bar-
IZO rupiakana i powiedziała cioci, że aniała 
wielka awanturę, bo Gor^ mowa poskarżyła oj 
cu. ż<> ci.>'iri a chłopcami. Skarżyła się na cią­
gle klóiii.t. jakie wywołują Gorgonowa. 

— Ponieważ uważałam Gorgonowa aa ob 
<:••} osobą bez wykształcenia, więc mówiłam Lu-
6i. ' iv aziacko t>lko spokojem i cisza) ojca dla 
si«r»« zo.JBĘOZIEIJ. Jeżeli zrobi ci ta pani awan 
turę. TO WS.ań i wyjdź: 

Cierp aż zwyciężysz. 
Ciotka zachęcała Lusię. żeby sic uczyła, że 

by uzyskała maturę, to może wyjechać zagrani 
cv- a v C ł j się czegoś i zdobędzie niezależność 
Lusia wyjechali, do Szwajcarji, a gdy wróciła. 
LAFLUCSYŁA się i ZDAWAŁA do piątej klasy gimnaz 
jum, .NA maj i czerwiec 1932 r. Zaremba ODDAŁ 
do p. kuoelkowej Luaię i 8taaia. Kudelkowa 
w EUI, ala. że w Brzuehowieach są jakieś awan 
t u r . .-akkolwiek Lusię o nic nit pytała. Za 
remba cbci;-.) zlikwidować swoje stosunki z żo 
ną. Lusia *'.;.( mnała w tym etasie o wielkiej 
awanturę, kiedy to oskarżona wołała, że willa 
w LIZURLIUWIRŁCH / » A / v 

będzie Jej — Gorgonowej. 
Luoia mówiła ciotce: Jak lo będzie? Prze­

cież TATUŚ z Gorgonowa się nie ożenił i nie oże 
ni bo mama żyje. a na inną wiarę nia przej 
•'au­

l o samo Luaia powtórzyła Gorgonowej. 
' r tn r» UDP(iwiedz'AŁA jej ostro. 

Pozatem Lusia zaznaczyła, że willa była od 
matki, więc teraz redzie należała do dzieoi. 
Gorgonowa odpowiadziala Luai: — Twoja rodzi 
na nic mnie nie obchodzi, 

a ty nie wiesz, co z tobą będzie. 
Po jakimś czasie po powrocie z Rymanowa, 

w JEMCRU przyszła Luaia do p. Kudejkowej i 
powiedziała, że ojciec pos'annwlł wziąć dla NIEJ 
mi^.-zkan*. P. Gorgonowa będzie mieszkała na 
ru ,« w Brzuehowieach. aa eobie coś znajdzie. 
Po świętach Bożego Narodzenia Lusia odwie­
dziła cii tkę i dała znać, 

że się przenoszą do nowego mieszkania. 
Była również u ciofki w dz:eń przed krytycz­
ną nocą. P. Kudelkowa chciała ją wtedy jątrzy 
piać u siebie, na ce jednak Lusia sic nie zgodzi 
la. 

Na drugi dzień rano p. Kudelkowa otrzyma 
ła wiadomość prze/, telefon, łe Luaia nia żyje. 
Pojechała do Brzuchowic. poszła do willi, a gdy 
zobaczyła Lunie powiedziała, że dziewczyna po 
pełniła samobójstwo Zaraz jej Jednak wyjaśnio 
no. że Lusia została zamordowana. 

TONA ZAUKMBY. 
.'\u<i'-lko*"I UIOWIADA o Luai ze wzruszaniem. 

l)al»i< zeznania jej dotyczą poiyeia Zaremby 
z toną. Siostra Kudelkowej wyazla aa Zarem­
bę wbr.-n woli rodz/ców Kochali sie z początku 
i wszystko szlo dobrze. Pe pewnym czasie, 
gm fracila wszystkie nadzieje, popadła w cho 
robę umysłową. Nie uzewnętrzniała tego. co 
ją bolało, bo zawsze była małomówna. Choroba 
poeseła się przeiaw^r-ó zwłaszcza 

po zamachu samobójczym 
Zaremby, dokonanym a karabinu, 

Puewodniczący: Dlaczego Luaia nie przy-
jhort-Ha do pani? 

Świadek: Bo Jej ojciec zakazał, albo raczej 
3or"«nowa. za aprobatą ojca. 

Przewodniczący Czy Zaremba żyt w »•• 
kich stf»tu»ka<n że nie mógł dzieci odpowie­
d n i ubrać? , . 

Swbdek- Zaremba tp kawałek artysty — 
nłe zważą! ńa. ło •. • " .'Ą 1 \ i 

Obrońca Wo>mnV*w*Vft fcsdny artysta.. 
Przewc-dnlczacy' Coś pani mówlta. że 

matka PomuM P. Oorgonowa. 
bvła dla ewego dilecka niedobra. 

• Swirdek- Wiem od tut ' , że na każdym 
kroku biła to dzieko Ody dziecko choro­
wało i nłakalo. to Gorgctiowa (e biła A Lusia 
ZASŁANIAŁA. 

Przewodn czacy: O co mial tale do pani n 
Zaremba? 

Świadek: lestem koKelą enerrlczną. Ody 
Zaremba postrzelił sie z powodu pewne! n« 

rzęd"lcz,ki powiedziałam prawdę dlaczego 
sie strzd.-ł 

choć chciał atiym kłamała. 
Prokurator: Kio postawił wniosek o ubez-

wl?snowolnienie siostry pani. i żony Żarem-

WoźnlaJcowskl: To jest ciotka, której na 
zwfska nawet ona nie paniląta. 

świadek- Przepraszam bardzo. Ona Iest e-
merytowana nauczycielką z Krakowa. 

To starsza osoba. 
Woźniakowski- Długo wychowywała ta 

nieznana ciotka? 
Świadek. Znana. 
Woźniakowski: Czy pamięta pani okres 

kiedy chowała dzieci a p Zaremba był ar­
tystą we Lwowie? Dzieci nie jadały oo dwa 
dni. 

Świadek: O tem nie wiem. żc dzieci nje 
jadały uo dwa dni. 

Wobec tego. że obrońca zadaje ostre py. 
tania *w adkowl. przewodniczący bferze świad 
ka w ohrone I powiada: Panie obreńco Prze 
cizż 

świadek nie iest oskarżona. 
Woźniakowski: Parł nam tu opowiadała w 

•enie lirycznym 
Przewodniczący. Ranie obrońcoI Pan sobie 

Za dużo. pozwala Mówi pan., że świadek opo­
wiada w 'on(e liry;znym O Zarembie mówi 
pan ciągle ironicznie, ze iest artysta Napomi­
nam pana zepy pan przestał iroroizować- Niech 
rnnlc pan rtie zmusza do odebrania partu głosu. 

PROCES O WILLE. 
Cttinger • Na czem polegał brak opieki ze 

strony p. Zaremby nad żona? 
Śwjądek. Zostawiał ia samą w mieszkań u 

beiz opieki. 
Cttinger Czy obecnie toczy sie takaś spra' 

wa w zw ązku z kuratela? 
ś* ;aduk Owszem Ponieważ dowledzlelś-

my sie żc Zaremba ścigany iest za długi i po­
nieważ wiedzieliśmy że Gorgonowa wysuwa 
• akieś pretensie. w cc chcieliśmy 
uratować wlile w Brzuehowieach dla dzieci. 

Wille te nabył nan Zaernha za marne pienia. 
d/.u o<J żony w czasie kiedy była ona tuż u-
mysłowo chora- Ponieważ była obawa, te 
st,rzedi ona wille za byle co l byle komu. n c 
przeszkadzalśmy. że odkupi ja Zaremba, bo 
przcci.z to hvl t>lo*ee Lusi. 

Cttiłigsrl A kiedy rosiał wszczęty proca*? 
Świadek. W listopadzie 1031-
Ettimccr Piłil mówtla o artystycznych u-
lohaniach Zar«mby N» czerp to polegało? 
Świadek: Świetnie znał sie na obrazach, 

cudownie urząde..? mieszkanie. Żył wśród - n : \ -
.i . w pi / . i -v - i ł w towarzystwie Zbicrzcliow. 
skiego j Wygizywalskich 

Cttinger- Przedsiębiorstwem eie zajmo. 
wal? 

Świadek: On te<it baidzo zdolny. 
Axer- fJatii mówiła, że to był dobry ol-

Swladek Tak ale niepraktyczny człowiek. 

by? 
Świadek: Ja, 
Prokurator: Czy Zaremba był tamo prze­

ciwny? 
Świadek: N'e. On tylko był przeciwny ©d-

danin ''ei do zakładu, Zawsze rpówlł że nie­
ma serca. abv ione oddać do zełtładu dla 
umysłowo chorych 

'Prokurator: W rwłązku z temf ar»vsiyca-
neml unodnban;aml Zaremby, bfcto prnl wy-
łhimarry? Pzlec: cierpła lv na brak Istotnych 
rzeczy, a z drugiej *tionv Zaremba kupował 
dzida sztuki. 

Swi-dck: 
Kiedy dzieci nie miały pończoch, 

to Zaremba kupował im czeko'adkl. On dz*ec( 

Po p. I zeziiuwui ur. br.CULa. llyl CI, 
u. vstentein ku i i ik i we Lwowie, w KlOrit wtucaunu 
oyt» t i « . . » uio PMLUGMURUK. iio szaoiy tej z«.i«.ia 
i.l<r JUKU uczttuca ww.4R.OUU. l'iz>j(ju t y l * aa POLA 
•• u«i jaUuegtf z leiurzy. u» in, u".u- ••.••« m» 

i.rzeUsiuwilu UoKuineiuOw, które przyrzekła przedlo-
a, i. tiyłu w szkole około trzech mussiscy. 

Kam sepiakl yrzetołonej .z^oir 
rt<iycząee tiorgunowej. SwaiUek ctace je przedłożyć. 

Przewo(iniea«oy oiwtauoza, ze zaplskńw t>Ui 
tirryjło nie muzo 1 prosi Świadka, flf opcw edzi.l,. 
t> wie na podstawie swyi-li oUaeiwai:yj I tytłi zu» 
i i..»u.. Ur. u i. iii» zc*->»A-. •» Ui'Uoupwa iMictu-
i. no równica i PI-z«<l«wszyatkiuin z i"f> powodu. '•• 

cis aazUwata ale oua woale 
i.a pietsgntoiii*. a'nK ia..*. . , «I,.iiiiu iJi/.iiozone.i sako 
i>. Wiuaiiyil) 6ł»:<erva< ,vj IJ1S iiyslsda. UsKaiSoei. i.,<f 
u Łia potrzeuuej piiekaoaci w suasimsu do azieci i nie 
i- .unio przyjmował* wielk ie uwayi. Pozatem była 
vi pracy dosC dokładna i czysta. 

i'..UWJUII.i,.,c>i — Jak zacuonywala sit w sto-
oku DO mezuzyzn? 
Sw.aaok: — Alogletn zauważyć, żo mężczyzn kokle-

i' wuia. Koledzy cnot dziwili ste po Jej oucj.cu to 
>t przyjyto, gdyt. widzieli ja czeslo późno wieczo­
rem w i..NI.l.i' u publicznych 1 na ulicy. 

Po dr. Brichoie zeznawał Tadeusz Kudelka, syn 
. Kudeifcowaj. CharaJtlctyzuJe on Lusią i opowiada 

. tem. oo widział w Brzucho w icacn po iriordcrstwie, 
i 4y był w wlIU. Obserwował oskarżoną, która miała 
.t Wiri dziwny wzrok. Zapytywał sie Stasia, co sie sta 
ło. StaS miał mu odpowiedzieć: 

„To pani zrobiła dla pieniędzy". 
Dalej opowiada roznu szczegóły, znuna niewątpliwie 

«wiadkowl z 
Cttinger: — Mówił pan. Ze przybył pan do piwni­

cy i dostrzegł pan lam drugie drzwi. Próbowal ( 

rrn, czy ais leh nuj da otworzyć. Powiada pan, t> 
.'•Ukolwiek jest pan silny, to drzwi otwurzyć n;jf 
i/agi. Czy wspominał pan o tem wazyalkiem w SleO, 
twle? 

Świadek: — O tem nie mówiłem, bo mnie ni Ą 
lo nio pytał. 
Po przesłuchaniu Tadeusza Kudelks prokurator za 

Hdti przesłuchania Jeszcze 
starszege Tadeusza Kule Iks, 

y nie sprzeciwili alt przesłuchaniu p. Tadeusza Ku 
cielica starszego, który. przez cały caaa siedział na 
tali sądowej I przysłuchiwał sie zeznaniom zony 1 syna. 

Udujacego sla w obrąbie gmachu sadowego. Obroń bardzo kochał Lusi i zagranicy priywiózł * a J° U J »" 
porcelanę sewr^kn zamlaet sukienki Ja zresz­
tą nie mam powodu go brać w obronę. 

Obrońca Woźni, kowskl: Co parra skłoni­
ło bv siostrę wzlać ped kuratele? 

Świadek: Bo niszczyła rzeczy, Mlala pięk­
ne koronki bardzo cenne, to lę pokrajała. 

Obr- ńca Woźniakowi ' : Odv pani wzięła 
cod kuratelę siostrę 'to kogo pani proponowa­
ła na kuratora? 

Świadek: Zarembę. _ / 
Obrońca Woźniakowski: Dlaczego go usu­

nięto od kurateli? , . . , . 
Św:pdek: Na mój wntesek. ponieważ kura­

telą bvla za słaba.. Zaremba 
mteresowat. Wnosłam podanie do sadu o 
zmianę kuratora Zaremba zrźekt sie opiekt 
Kuratele przvie!atn ia. • 

BIWJSŁA I SEKWBBTSATOA. 
Jałt Juz moja zona mimochodem wspomniała stosun 

•it nasze a «Wromb« nie były zanadto ciepłe. Zaremba 
wszedł do rodziny mojej żony w Jakieś pięć lat po 
u.ejem ożenieniu eie, a siostra mej zony filzbiela, wy 
sita zania* wbrew woli rodziców. Powiedziała wów-
c<as rodzicom, Se Jeśli sie sezwolą aa len związek 
n.iłżeAski, wówczas uczyni to bes lob wiedzy, sta-

) żoną. ustąpili. 
Pakt, żłi Zaremba miał przed źlubem dziecko był 

tum nieznany. Stosunki układały sie z początku 
w> pled nie normalnie. Stosunki materjalne Zaremby 
t.'c byty bardzo ciekawe, był on przedsiębiorcą budo 

Obrońca ^oźn^o^-^^Czl^panł me'w*; 1 « ' 
Jlo na mvi i że *koro Zatemba to człowiek «"> w r 6 c " p o t ę g o dnia zjawił ale u niego aekwe 
którv sie strzelał, który nie opiekow?.i sie s »ator sądowy i sajat mu cały majątek, 
należycie dziećmi ani tona to należy mu dzie Z na Jego przyszła wówczas dó rodziców t klękając 

pired nimi prosiła o poparcie finansowe, a wówczas 
oy^ec rzeczywiście zapłacił Jaka* wtekaze aume około 
10.000, zdaje ala, te koron. Ala o tem ant ojciec ani 
n i tka wówczas nikomu z rodziny nie mówili a do­
piero matka na łożu tmleret 
ti« a tem zwierzyła. 

ci odebrać 
świadek: On.dr'"ei bardao kochał. 
Woźniakowski: Czy pani wie. że kochan­

ka wych">uvwała dzieci po pójściu matki do 
Ku nark.)#a? 

świadek: Początkowo nie kochaniu — 
początkowo chowała ciotka 

Po upadku Austrji. po ustaniu inwazji 1 oblężeniu 
linowa, Zaremba miał większe roboty, przedawbtor 
siwo dobrze ale rozwijało. Pewnego rana nlespodzle 
wena wiadomość: Zaremba sie strzela. 

Zarembowie mieszkali wówczas w sąsiedztwie w 
d-»giej kamienicy obok naszej. Zona przyleciała do o»a 
k>?yez«e: „Gwałtu, Henryk sie zastrzelił". 

Wówczas poleciała do nich moja zona, 
znalaza go na krześle, krew tryskało z rany. go, 
AA ręcznikiem zawiązała rane, przeniosła go na lóż 

ro, za* Elza przez cały czas stała nieruchoma Jakgdy 
ty osłuplona, nie wiedziała, co sie dzieje. $ona po 
e*ŁŁA po lekarza, później po operatora Ostrowskiego. 
k i ' ry nawet żonę pochwalił za umiejętne nałożenie 
bar (Jazu. 

Zaremba chorował wówczas bardzo cl?*ko I leżał 
raułszy czas w sanatorium. Do choroby dołączyli 
*-? Jeszcze skrzep. 

Wówczas żona Jego zupełnie sie o niego nie trosz 
eayło. Pewnego razu ła zaszedłem do niego do sana 
l i i l i im I widziałem, te Jego stan iest bardzo i ły Wró 
cOrm do domu 1 powiedziałem do żony „Powiedz 
rintce, te aczkolwiek Elza ma do nlea-n słuszny tal, 

to prseelet nie Jest pies, 
teby słe o niego nie troszczyć, sknro on dogorywa". 

Elza nie chciała iii. Wtedy mota tona z metka 
nofzły do niego I sprawdziły, że rwzywtAole 1e»t 
ł.i 'ńwn I-hory. On wtedy nroslł. teMr mu dzleel PNRY 
r n wadzić. Prosił również o księdze I dopiero wten-
ci.se przyszła do niego jego zona. Ja przy im nie 
orłem, ale ml później opowiadano, że Zaremba po 
w rdzlał do żony: „To te* ty nie chciała do mnie 
p zyJM, Ja e| nigdy tego nie zapomnę". 

W Jaki* czas potniej Zaremba 
wbrew obawom lekarzy wyzdrowiał. 

Mem Jednak wrażenie, że oni polem Już ze sobs nie 
t» II. Mieszkanie mieli takie, że było kbvk* s> bodo­
wa rozdzielone. O Ile ja zauważyłem, lo biza z dzieć 
ml tyla osobno, a on urządził sobie w swej pracow 
nł pokój. Hysmy eie do tego nie mieszali bo uważa 
I'.'my. że tylko czas może taki rozłam psychiczny 
si 'BgodsJe. Po pewnym czesie Zaremba ml al* żalll 

te tona ma dokucza, 
ł szedł do mnie l powiedział: te przegląda elegie 
i.'kO kslotkl I papiery, ąlszczy I rozrzuca |c aalll s.*, 
ie przychodzi do Jego pokoju wczas f»po. nieraz ju* 
o t-claj lub 5-teJ, zaczyna sprzątać, zamiatać, a na 
J<ąo uwag*, łeby zachowała spokój, te on chce «r*r, 
r.ri. mu odpowiadała: „Ty tu nie masz nic do gada-
•i*,"bo to jest mój dom". 

'. I — Mniej więcej w połowie roku 19'J3 zauważy 
V*my pierwsze objawy, te ona Iest tskss nienormal­
n i . Wtedy Zaremba odkupił od nlel will* w Rrzurho 
wicach ae 4 miliony marek. W lipcu i:'.'i zrobił knn 

• ki kupna, czemu mytmy nie oponowali hotmy wo. 
tshy objekt został w rodzinie, enlżell taby 

n sł przeJSć w obce ręce. bo ona (Zarembina) nswel 
u i wywiesiła kartk* im willi, te Jest do sprzedania 

z* 4 miliony marek. Potem dowiedzieliśmy s!«, że 
'% nswel od pewnej irahknntki tądata, żeby znnle-

f t i o kupca na dom we Lwowie sa IS mlljsrHów ma 
tek. 

To oczywiście była wówczas śmieszna su­
ma. Wrbec tcno zwróciłem się do Zaremby 

powiedziałem mu: Słuchaj. 
trzebe la irbezsamowolnlć. 

Wtedy Zaremba, moja żona I brat jej wnieśli 
dr» *adu o ubtzsamowoJiiieiiic. uodaiac lako po­
wód marnotrawstwo. 

Wówczas Zaremba sprowadził z Krakowa 
swoją kuzynkę, siostrę wujeezną. zdaje się. łe 
nazywała się Milnówna. o ile ale nie mylę, r m t 
tytgwana nauczycielką. — Przyjechała, zajtla 
sfc domem, lecz po pewnym czasie powiedzia­
ła, żo Zaremba nic daje na dom. 
że nie może dokładać z «U.-nj eh funduszów, że 
zrezygnuje I rzeczywiście wyjechała. Wtedy 
Zaremba zabrał dz.eci do sieb.e. Myśmy mu 
proponowali, aby oddał dzieci do nus, ale on się 
na to nie zgodtil. i'o pewnym czasie dowie­
dzieliśmy aio. że dzieci aą w dobrej opiece u 
p, Opiołowej. Przez wakacje r. 1025 byiy w 
Brzuehowieach, a w jesieni tegoż roku lub na 
wiosnę roku l i c ; dow.cdzieliśmy sią, że Za­
remba 

przyjął do domu oskarżoną, 
która miała się zająć dziećmi. 

Wobec pogorszenia się stanu zdrowia Za-
rembiny, która zacięła sie. wskutek braku opia 
ki wałęsać po ulicach, umieszczono ją w zakła 
dzie, a kuratorką mianowano Kudelkowa, 

Zarembina o dzieciach zupełnie zapomnia­
ła. 

i Na pytanie sędziego przysięgłego Pychaw-
skiego co do zamierzonego wyjazdu Zaremby 
do War^z^wy, świadek odpowiada: 

— Zaremba zwrócił się do mnie na jesieni 
roku l ua i i prw.edział mi tak: „Proszę cię. ja 
chcę się przenieść do Warszawy, bo tutaj nie 
ma we Lwawje co rob.ć. ale ponieważ mam tu 
niektóre roboty w toku i tu mam wapólnika i 
biuro, więc chciałem, żebyś czuwał nad mojemi 
interesami. — Wiem t> tem, że nje jesteśmy z 
sobą bardzo czuli, ale ma to przekonanie, 

te tob.c mogę zawierzyć". 
Później od tony dowiedziałem się. te ten 

projekt zwrócenia się do mnie wyszedł od Lusi, 
która powiedziała da ojca: ..Niech ojc.ee to zo­
stawi wuj'..owi, on przeeiet ojca nie oszuka". 
Ona mi to później powiórzyła. Ostatecznie jed 
nak — opowiada dalej św.adek — nie doszło 
jednak do tego, żebym się zajął interesami Za 
remby, gdyż wspólnik jego nje chciał się zgo­
dzić, żeby ja otrzymał prokurę firmy. W rezul 
tacie zaniechał tego zamiaru i w mieszkaniu, 
wynajętem u Kiszldewicza miał mieszkać 

razem z LuBlą i ze Staaiem. 
Na tem zakończono przesłuchanie tego świad­
ka. 

DZISIEJSZA ROZPRAWA. 

Strajk generalny w Łodzi. 
(Dokończenie ze str. I -ej) 

Jeśli chodzi o fundusze na akcie pomocy 
włókniarzom, to dzięki opodatkowaniu s!e 
wszystkich orgbnizacyi zawodowych oraz dzie 
ki pomocy Magistratu — powoli zwiększam 
sl? one i prawdoi-odobnie stworzą możlwośi 
stałej pomocy żywnościowe! dla włókniarzy. 

Dziś strajk generalny t iwać będzie 
do godziny 24 

poczem wszystko powróci do normalnego sta­
nu. 

lak s;e dowiaduiemy. wczoraj w Magistra­
cie w Pabjancach odbyło sie or«anizacvine ze 
branie Komitetu Obywatelskiego pomocy' strei. 
kitlacym włókniarzom który dziś przystąp ł d<; 
zbiórki wśród oruauizacvi i stowarzyszeń 

WYDAWANIE TAI O \ 0 W . 
Plan rozddwnctwa talonów żywnościo­

wych dU rodzin straikuiacych włókninizv: Ta­
lony te wydawane heda dz'*la' dnia ?3 mar­
ca oraz w nlr.tek 24 marca Do otrzymania ta­
lonów upoważnione aa tylko n d z ny obarcz.). 
ne dziećmi za okazaniem ks ażeczkl nbeznie-
czenlowei Kasy ch>rvch Talony realizowane 
heda przez skhpy Powsz.eclinei Spółdzelni Spo 
źvwców w okresie'S dni ooczawszv od dnia 
dzN r-iszeco 

W mvśl ułożonego planu punkt l-y me" 
śclć sic będzie przy ul- Polnei 5 2-ai — Ha-
zarna 4. 3-cl — Sierakowskeco 20 4-tv — 
l.imanow-keuo 3Q 5 tv — limanowskiego 37 
o-tv — ul. Ogoł-I >wa 20 7.mv — ul I ' " "a 
3ii S-mv — Żerornsk eeo 4 0-tv — ul. Ko. 
pernika 19 I0"tv — ul Wólczańska \% l l - t v 

i . i . t y 
Nawrot 23, 12-jy - ul Przejazd J 
- ul Przeluzd 14-ty - ul P i r a n * ! 

wicza 10 15-tv — ul Juliusza loty - iii 
Nnwn-1 arą-iwa 31 17-tv — ul Pubiya-zna l 
18.ty — KtTńskiego 100 lQ.ty — ul. Ki'TV 'e 
go 100 2 l szy — in. Wólczańska 2M 22-gi -
ul Sfcsnowa I, 23-cl — Suwa'ska I 24-tv 
Łomżyńska 14 25-ty — ul Sklcrn e\> icka HI 
?ó-tv — ul Wzsowska 143 27-mv — ul W od* 
na .» 2«-my — ul Wodna 3^. 20-tv — V od-
na 3* 3fl-tv — ul I I Listopada 76 31'szy — 
ul Rok c ńska 62 J2-gl — ul Józefa I I . 33 {1 
— ul. Widok 12 34-tv — ul Nowo-.argowa f 
16 

W ZOUNSKIF.1 WOL!. 

Zduńska Wola. 23 marca. lOd » ł kor 1 -
Odbyło sie zebranie straJkina.-veh wł'i-p rzj 
na którem postanowiono ' d czwar'ku ?3 HI, 

powołać ,.do H strajku wszvs'kch ręczt \ li 
tkaczy (chalunn'ków). 

Na zebranu tem wybrana została komisja 
stra.kowa tkaczy ręcznych-

K 
Urzy j 
510ŚC 

• Sia, i 
ir.ost 
4217 
Santź 

STRMK SOI I1MRNOŚCI 
W C7ESTOCHOWIE. 

C7estocho.\a. 23 marca Wc zorał wleksrośt 
fabryk" Czesiocliowy ! okolic przerwała prace 
NA pół rcndztfiy NA znnk s<I|LD3RNOŚCL ze 
•tr:il<iiiac\ mi wlóknarzamt łódzkimi. 

W czasie trwania strąku solidarności U-l 
rządziino »e ws»y<'Vlch l.'bitkach 

inaso.tc łb ' ^ rk i . 
Rada klasowych związków złożyła memo-

RA] w sprawie ostatnich strajkóch u w ład* 
i Inspekcii Pracy. 

Pociąg w chmurze... mąki. 
Szczęśliwe zakończenie zderzenia pociągli z wozem. 

ł.óJź. 23 marca llziś o godzinie fi rano tri 
szlaku kolejowym Widzi w — AnJtzeiów po. 

c 3 i towarowy nr 312 zdaźaiąty w kierunku 
Koluszek wpadt na przeieźdzle na wóz piekar 
skl należą.-y do Pawia Szimla właścfclefi p i i . 
kinni w Andrespolu Piid Łodzią 

Wóz zistal dosłowne rozbity z rozsypa­
nych kilku worków maki u i w o i / t l sc olbrzy­
mi tuman, który na przeciąg kwadransa osnuł 

tor. I p rzy t ig l ; pola-
Wystraszmy k>ń ocalał I oderwawszy >1ą 

od zaorzęicu nownil w pola Z.ilizymano t o do 
(jfero w odlccłoścl 5 kilometrów od miejsca wy 
oadku. 

Wnźn'ca niejaki Henryk Jasiński wyrzuco 
nv silą zderzenia z wozu tmi-dł na leżąca w 
polu kunc inwot . i i szc/cścictn nic odniósł 

szwanku. 

Śmier te lny skok bezrobotnej . 
K r o n i k a P o g o t o w i a R a l u n k o w e g o . 

lódź. 23 mar u. 1'lnegłoJ nocv. około go-
aziny I ej na il l lcy' Zachodulcl znaleziono le­
żącego w kałuży krwi mężczyznę Zaalar­
mowano ppg' t i iwe I pol'c-ę, Przybvłv le­
karz. «:w'crdz ł u NICZNANIIMECO który był oi . 
ianv 

s/eree ran głowy karku i rak. 
Po nałożeniu opatrunku rannejzo którym oka­
zał sic ż^-letm Michał Lgjuiwsjtł miirarz za-
m !eszka'y przy nlli-y K.ilenbacha 21 przewie-
ziono do szpitala mlclskftgo św Józefa pr/.y 
ulicy Drewnowskiej, 

W jakich oi<o'ic/tio.śc(ach Łagowski został 
priiiirtiowany naraizle nie ustalono. 

O godzinie 5 I pól rano przy zbiegu uli­
cy Przcdzalnianej I Częstochowsk el wyski czv 
ta z okna trzeciego pietra na bruk ulicy 

luk is stars/a kobieta. 
Nieszczęśliwa poniosła śmierć na mteiscu 
Przybyły lekarz pogotowia przewóz! zwłoki 
d 
WE 
o prosektorium mleisklęto orzv ulicy i.ako-
»ej PTŹpprtiwtidzime di-iho<lzen1^.JjiillcVlh. 

i a z \ c / \ u i l o sic do ustalenia nazwiska denat­
ki- Okazała sie nia 51 -letnia Anna Piłce, bez" 
i obrona zamieszkała nrzv ulicy Przędzalnia-
uci S4 

Przyczyna samohólstwa - brak środków 
do życia 

Zdarzenia i wypadk i 
ubiegłe doby. 

(—) W Łodzi zugtuł rozstrzelany za azpie-
GESTWO SIERŻANT Jan Cierpiał z 27 p. p. w Czę 
STACHOWIE, 

(—) W Lodzi zmarł marjawicki biskup Go-
tębiawski, 

(—) 70 procent wierzycieli Banku Handlo-
wego w Lodzi wyrrzilo zgodę na uktad i podnie 
sienie upadłości banku Zawarcie układu nastą­
pi W hm. 

Kraków, 23^, Na dzisiejszą rozprawę sta­
nąć maja w charakterze świadków trzy osoby, 
w tem pasierb dra Caali, CzaykowskT. Zezna­
nia Czaykowsklego zapowiadają się. jako jedna 

K największych aenaaeyj. 
w procesie krakowskim, ponieważ w procesie 
lwowskim. Jako chory na szkarlatynę, nie ze­
znawał, 

Z doręczeniem wezwania Czaykowskiego za 
chodziły najrótniejsze perypetje. Niemożność 
doręczenia mu tego wezwania spowodowała, i t 
w prasie rozeszły eię pogłoski. Jakoby Czay-
kowskl umyślni. 

uchylał Mię ud stawiennictwa. 
Niektóre pisma posunęły się tak daleko, iż zu 
czcij, temu świadkowi przyp.sywać dużo waż­
niejszą rolę w trageriji brzuchowickiej. 

Nu św] Czaykowskiego spodziewany Jest w 
dniu dzisiejszym skoncentrowany atak obrony. 
Poza Cza>knwskim mają zeznawać: Apel, rze­
komy kochanek Gorgonowej i służącą Tobia 
szówna. Tak więc dzień ten niewątpl wie bę­
dzie zn względu na tych świadków Jednym z 
najciekawszych dni rozprawy. 

* • * 
SKRZYNKA DO LISTÓW. 

Szanowny Paniu Redaktorze! 
Piszę do Szanownego Pana — jako do Redak 

bora, jednego z najpoczytniejszych pism pol­
skich i zarazem najwięcej dbałego o to, nby 
wiadomości poduwane w Pańskiem piśm.e. by­
ły zawsze zgodne z prawdą. I ja chcę rown.cż 
powiedzieć coś, (a Żjwię głębokie przekonanie. 
Że Szawny Pan wyrozumie skargę płynącą z 
ust dziecka pozbawionego opieki matczynej) 
..oby dało szerszeniu ogółowi gpoleczeńsiwa 
poznaniu dobroci tych tak znanych, „Pań gospo 
dyń domu opiekujących się obecnie dziećmi. Je 
slem młodą osobą, i w dom nasz również wesz 
ła kobieta, która niestety, nie mnze posicz*cić 
się mianem żony (chocjiż tego żąda) I matki, 
lecz tylko najwyżej mianem kochanki ojca na­
szego. Jest nas dwoje: brat młodszy 1 ja. i już 
*.,.MU m,,.-N,IVIZNANIA_ co 10 znaczv INKA ..LA-rrumy"możność poznania, co 
ni" w dootfl zwłaszcza gdy matka żyje | Jest 
zdała od s\v.cł. dzieci, nie mogąc do nch po­
wrócić 1 nam również powiedziała ta „Pani" 
Wy ni* n.aci^ już żadnego prawa do ojca. bo 
macie jut przeszło 15 lat i matka wasza rów 
niet. bo ja teraz jestem jego „toną". 

Szanowny Panie naprawdę można współ­
czuć t lasem tych dzieci gdzie znajduje się 
taka ,,Pani" 1 wiem, te któregokolwiek dn a 
moiemy się spodziewać podobnej zapłaty (ja­
ka spotkała Lusię Zarembiankę od Gorgono­
wej). 

Nie mogę jut więcej pisać bo zaduży tal 
ciśnie łzy do oczu i chwyta za gardło więc le­
niej skończyć. Lecz proszę Szanownego Pana 
Redaktorze o łaskawe zamieszczenie tych kilku 
słów w swem piśmie „Echa" nżeby wiedział 
Staś Zaremba, że więcej jest takch dzieci prze 
śladowanych przez ,.Parną", te one również cier 
p i . Jak 1 on dlatego współczują mu azczerze z 
całego serca. 

Pozostaje a szacunkiem 
Józefa P, 

Łódź, dnia 22 rnarea 1933 roko. 
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DK. MILO. 

S. N E U M A R K 
Choroby skórne i weneryczne powrócił 

Mon'us/.ki 5, tel. 170-50 
przy m u e 12 — 2 i 6 — 8 w ces. 

Pite f. N A D I I 
a k u e s e r — ginekolog 

przyjmuje o d 3 — 5 i o d 1 — 8 
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A n d r z e f a 4, 
telef. V28-92. 

DK MhD. 

M. FELDMAN 
akuazer - g ineko log 

Zawadzka lO. 
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Przymuie o i 10 - tJ < o i 3 — 6 pe pet 

DK. MU) . 

N I E W I A Ż S K I 
ul. A n c r z e a 5. TwL 59-410 
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Ogłoszenia drobne. 

L a i s w i e k a p r e m e r a . 

. „ZABÓJSTWO w HOTELU1 arereeaaaeyisf 
dramat dźwiękowy 

W rolseh jlównycli: W A R N f c R O L A N D . C H A R L I E C H A N A , 
B E L A Ł U G O N oraz V I C T O R V A R C O N 1 

I 

ÂRENA NAMIĘTNOŚCI 
petężoy dramat wipólczesny na t'a łyc ia zakulisowego cyrkowców. 

W r«l sfi-: L t A VA HA1D sienny oogromca lwów O s k a r M n r i o n , ze 
współudziałem oszałam siących niebezpieczeństwem wyczmow trupr alcro-
bstycznej a 5 A tTO . t i lS" 1'oczaUk seansów o %\ 4-ej. 

Na p i t rw izy seans wszystkie miejsca po 49 gr. 

Klno> Dźw 'ą ' IOWE 

PALĄCE 
Dziś arcy wesoła premjera 

ŁAUREŁ i HA DY 
w 12 aktowej bombie śmiechu MUREL- j t fco z . t .ardzi . ł r kTw.er. 

l ł a . a r o e n s . 1 T w w a z l . i l . rii.l.knu. i * _ u s Ł J ? 2 J E * Ł . ° N L S C L 1 °^'*a'TI łoJttt- : : S onlamczny śmiech b u i z * r l i p i RLSP ako ionierse Ledu CuJzo, eraiiiel. 
N a d p r o g r a m t Tygodnik d i w i e . k o w y I 2 a k t . k r . s k . w k s , fw.ntea eeauów o i. 4-ej, Paaia-parieui i bilety uujowe nieważne do edweiaaia 

„Flip i Flap w Legji Cudzoziemskiej 

W SOBOTĘ, dnia 18 marca r. b. zgu­
biono portfel z gotówką 180 zl. i weksel 
i.a zl. 100 in blanco wystawiony przez. 
I"'on era Gustawa, zam. Rsitera 19. 
vYeksel powyższy'unieważnia Stanisław 
laworski. Andrzeja 17. 

/LOTO, biżuterie i kwity lombardowe 
kupuje i ptaci najwyższe cenv Mav:azvn 
iiihilerski I Fiialko Pit>trknwska 7 

HŁUCHOTA, szum, ciekniecie uszów 
uieczo-lne. Żądajcie bezpłatnie poucza­
n e j broszury. Adres: Euiojija L iszk i 
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Wenecja w marcu. 
Królowa Adriatyku, piękna Wenecja, 

Wygotowuje się do doniosłej uroczy­
stości. W dniu św. Marka, patrona mia-
Sia, odbędzie się inauguracja nowego 
Mostu, ciągnącego się na przestrzeni 
4 i l7 metrów od brzegu lądu do wyspy 
Santa Chiara. Most ma 

szerokość dwudziestu metrów, 
2 których 16 i pół metra stanowi jeżd­
żę, a dwa i pół metra — chodniki dla 
piechurów. 

Jak dotąd, z powodu niewielkiej głę­
bokości laguny i również niskiego kole­
jowego mostu żelaznego, do Wenecji 
Przychodziły tylko małe łodzif towaro 

j | rve z Adriatyku. Pomysłem Mussolinie 
to było ożywienie handlu Wenecji i 
uprzystępnienie transportów towarów 
?aDomocą nowego środka komunikacyj 
t-o - łącznikowego z lądem stałym. 

Według obliczeń pierwotnych budo­
wa olbrzymiego mostu trwać miała 
Irży lata. Została jednak uskutecznio­
na w ciągu dwudziestu miesięcy. 
Aby uprzytomnić sobie ogrom dzieła, 
należy zaznaczyć, że robotnicy na pra 
cę swą zużywali codziennie 500 tonn 
Piasku. bO'J tonn żwiru. 3000 centnarów 
comentu i 100 tysięcy cegieł. Cały ten 
materiał przewozili gondolierzy na ło­
dziach towarowych, które w liczbie 
150 pracowały niezmordowanie w ciągu 

itułego dnia. Początkowo zwożono tyl 
I ko ciężkie ładunki kamieni, gdyż chodzi 
|(o przedewszystkiem o budowę pięcio­
kilometrowej drogi, na wodzie zapomo 
cą wałów i tam. Całkowity materjal bu 
•Owiany w cyfrach przedstawia się oka 
zale: trzysta kilometrów filarów, 18.000 
tnetrów kostek cementowych. 45.000 
Ciosanych kamieni i zgórą 

20 milionów cegieł. 
Pierwszy pal mostu został umocowany 
7 lipca 1931, ale roboty przygotowaw­
cze wymagały dłuższego czasu. Należą 
Iu przedewszystkiem wykopać kanał 
fcsdluż laguny dla uprzystępnienia dro­
gi łodziom, studnię artezyjską, by robot 
nicy mieli odpowiednią wodę do picia. 
Wreszcie rozciągnięto sieć drutów elek 
tycznych dla prądu, poruszającego gi­
gantyczne maszyny I dźwigi. 

Odzywały sic początkowo głosy, że 

Ibrzymi most, biegnący śmiałym łu-
em od dawniejszego mostu kolejowe 

o przy Santa Chiara i ciągnący się 
na wysokości U metrów 

jmcI morzeni, zaszkodzi pięknu panora­
my Wenecji, znanej z nieporównanego 
Swego uroku. Obawy te na szczęście 
jue ziściły się wcale. Projektodawcy 
mostu uwzględnili w swych planach este 
hczne wcielenie nowoczesnego mostu 
'do tej części miasta, któia przed laty 
Utraciła już swój charakter dawnej wspa 
r.iałości epoki dożów. Nowy cud współ 
o.esnei techniki stanowi okazały pom­

nik nowoczesnej sztuki o 
227 pięknych łukach. 

«ie strony Mestre projektowane są mo-
rumentalne wrota, ozdobione słyraiemi 
emblematami lwów weneckich-

Najważniejszą jednak zasługą budo­
wy mostu był fakt. że przy niej mala­
go pracę tysiące robotników oraz że 
użytkowano wvłacznie materiały kra­
jowe. 

W całej Wenecji panuje nastrój uro­
czysty oczekiwania i radości na myśl 
ożywienia handlu miasta przez połącze­
nie z nowym portem przemysłowym 
Margheria, dawniejszą fortecą. Byt We 

riecji zawsze zależał od dogodnego połą 
cienia z lądem stałym, co obecnie zosta 
Jo uskutecznione. 

Na inaugurację mostu oczywiście 
pizybędzie do Wenecji Mussołini. 

Uroczystości inauguracyjne, wyzna­
czone na dzień św. Marka (24 b. m.), roz 
ooczną się u ramny wiaduktu nad kana 
lem Scomenzera. 

Gdy pierwsze samochody z lądu po­
toczą się po wspaniałym moście nad la 
cunami, pasażerowie ich ujrzą kopofy 
kościoła San Simeone, a za niemi w głę 
bi wspaniały kościół św. Marka, piękną 
starożytną świątynię Wenecji. Am. 

Szczegóły potwornej zbrodni rodziców. 

Dramatyczna scena w sądzie. 

Brama holsztyńska w Ltroeoe p o c ł n ć a p c a z 15 wieku, padła of ia r t samabu 
bombowego. 

50 m i l i o n e r ó w na weselu. 
Wspaniały ślub syna maharadży. 

Jak już donosiliśmy toczył się przed 
trybunałem w La Manche we Francji 
wstrząsający proces przeciwko potwor 
nej parze morderców: Emilowi Dalanoe 
i jego żonie, Marji Ludwice, Dalanoe, 
który zajmował się wyrobem powszech 
nie na wsi francuskiej noszonych drew­
nianych pantofli, najpierw zamordował 
swego teścia Leona Aufray, a potem 

swą pięcioletnią córeczkę, 
Emilię. 

Potworna zbrodnia zdarzyła się w wios 
ce Grand-Celland wpobliżu miasteczka 
Coutances. Pewnego wieczora, gdy Da­
lanoe robił chodaki, jego teść. który już 
się położy? spać, zaczął się uskarżać, że 
nie może zasnąć, bowiem światło palą­
cej się świecy, przy której pracował Da 
lanoe razi go w oczy. To stało się po­
wodem kłótni między obu mężczyznami. 
Podczas niej Dalanoe, wpadłszy w 
wściekłość, kijem zatłukł starca. 

Zbrodnia nie odrazu została wykry­
ta, gdyż Dalanoe i jego żona, zabrawszy 
maleńką córeczkę, uciekli do pobliskich 
lasów. W dwa dni później wrócili jednak 
do domu, w którym spali bez żadnych 
wyrzutów sumienia obok trupa Leona 
Aufray. Na trzeci dzień wrócili do lasu 
z maleńką Emilką i powiesili ją na gałę 
z\ ostrokrzewu. gdyż lękali się. że jako 
świadek zbrodni może o niej 

rozpowiedzieć sąsiadom. 
Przez osiem dni zbrodnicza para kryła 
się po lasach, chodząc z miejsca na miej 
sce. a zatrzymując się jedynie dla zje­
dzenia nędznego posiłku i na krótki od­
poczynek nocny. Wreszcie 20 listopada 
ub. r. wpadli w ręce tropiącej ich żan­
darmerii. 

W dzień procesu sale sądową zapeł 
niły po brzegi tłumy publiczności, które 
gdv tylko ujrzały wprowadzaną zbro­
dniczą parę, jęły głucho pomrukiwać. 
Widać było, że oboje oskarżeni jedno­
głośnie przez zebranych zostali osądzę 
ni i potępieni. Wygląd zewnętrzny mor 
derców nie miał niczego przeraźliwego, 
ani nawet odpychającego. Dalanoe na­

wet starannem uczesaniem i dbałośuą 
w ubiorze starał się o pozory elegancji. 
O ile chodzi o jego żonę, to twarz jej. 
lekko zaczerwieniona. 

nie posiadała żadnego wyrazu. 
Podczas odczytywania aktu oskarżenia 
oboje zachowywali całkowitv spokój. 
On, za każdym razem, gdy przewodni­
czący go pytał, czy ma coś w tej czy ia 
nej sprawie do powiedzenia, ledwo do­
słyszalnym szeptem odpowiadał: „Nie, 
panie sędzio!" 

Co do zabójstwa Ltfma Aufray, sąd 
doszedł do przekonania, że zbrodnia ta 
została dokonana bez premedytacji, ma 
czej jednak przedstawia się sprawa z o-
kropnem zabójstwem Emilki. Gdy dosz­
ło do tego momentu, przewodniczący 
rzekł: 

— Maleńka córeczka pańska była 
dzieckiem niezwykle inteligentnem. Ko­
chała pana bardzo, pan ją bił i tyrani-
zował. Czy to prawda? 

Dalanoe milczy ponuro. Wówczas 
przewodniczący zwraca się do jego dc 
łowicy. 

— Czy to prawda, że bił ją? 
— Tak, panie sędzio! 
Na sali powstaje głuchy pomruk, 

a przewodniczący z prostotą, która 
tembardziej akcentuje dramatyczny 
ton jego Opowiadania, odtwarza okropna 
scenę wieszania, jak matka dziecku za­
wiązuje oczka, a ojciec tymczasem wy­
biera gałąź mocną i wysoką — jak wre 
szcie maleńkie ciałko zawisa w powie­
trzu. 

— A wy — grzmi przewodniczący w 
stronę oskarżonych — cofnęliście ślę o 
kilka kroków i oboje patrzyliście na 
ag.^nję swego jedynego dziecka. Gdzież 
się podziało pani macierzyńskie uczu­
cie? 

A zbrodnicza matka milczy. 
Po surowej mowie prokuratora i zacię 

tej chronię adwokatów, sąd wydał wy« 
roh skazujący Emila Dalanoe na kar< 
śmierci, a jego żonę na dożywotnie clę* 
kie roboty. 

TRZY MŁODE DZIKI 
przewróciły „do góry nogami" całe miasteczko. 

W lndjach angielskich odbył się nie­
dawno ślub, który wspaniałością i oka 
żałością przypominał fantastyczne opo­
wieści z „Tysiąca i jednej nocy". Był to 
ślub następcy tronu, syna maharadży z 
Patiala z córką radży z Serekala. Wśród 
gości weselnych 

znajdowało się 50 milionerów. 
Klejnoty ofiarowane młodej parze przed 
stawiały wartość rniljonową. Po 
raz pierwszy od 136 lat w uroczy­
stościach ślubu brał udział maharadża 
z Patiali. 

W uczcie wzięli udział wszyscy rzą 
dzący książęta Indyj. w bogatych stro­

jach, ozdobionych drogiemi kamieniami. 
Kiedy zabłysły tysiączne światła elek­
tryczne, klejnoty i stroje wywołały wra 
żenie jakiegoś czarodziejskiego widowi­
ska. 

Przez sześć tygodni przeciągały uli 
cami stolicy księstwa orszaki ślubne, 
złożone ze wspaniale przystrojonych sio 
ni, wielbłądów z bogatemi zaprzęgami, 
oddziałów kawalerii w błyszczących 
strojach i luksusowych samochodów. 

W dniu ślubu nad miastem krążyły 
samoloty, które zrzuciły na zebrane tłu 
my kwiaty i wonne zioła. 

Spokojne miasteczko powiatowe 
Bray sur Seine we Francji przeżyło w 
ostatnich dniach niecodzienną emocję. 

Trzy młode dziki, podniecone wiosen 
ną temperaturą, opuściły swe leża zi­
mowe i wybrały się w podróż ku osie 
dlom ludzkim. Awanturnicze zwierzęta 
„sforsowały" Sekwanę w dobrym stylu, 
poczęm zaatakowały Bray Sur Seine. 
W pełnym galopie popędziły poprzez uli 
ce miasteczka siejąc wszędzie popłoch. 
Dzieci z krzykiem uciekały przed niesa­
mowitą galopadą rozjuszonych bestyj. 

Zkolei warchlaki, przerażone wrza­
wą i trzaskiem zamykanych bram, szu­
kały schronienia. Jeden z dzików, pra­
gnąc zapewne zaznajomić się z kodek­
sem cywilnym wpadł do przedpokoju 

notarju.s-.a- Nieszczęście czyhało jednak 
na zwierzę, ciekawe ludzkich tajemnic 
sąsiadem bowiem notarjusza był rzeź-
nik, który azhroiony w nóż, wkrótce za 
łatwił się z niepożądanym gościem. 
Drugi z warchlaków schronił się w szpi 
talu, rychło jednak skończyły się dni je 
go w tym „przybytku czającej się 
śmierci". Instynkt zawiódł zwierzę. 
Trzeci wreszcie dzik, nie wątpiąc w swo 
je przeznaczenie, popędził odrazu na 
cmentarz, gdzie też wkrótce 

został zastrzelony. 
Miasteczko do późnej nocy nie mo­

gło zasnąć, komentując dziwny najazd 
dzików i walną z nimi rozprawę, której 
brało udział jeśli nie faktyczny, to mora 
ny, całe miasteczko. 
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— Bardzo mi przykro, że mimowo-
y napastowałem panią — ciągnął da-
lej obracając nerwowo czapkę w dło­
niach, podczas gdy słaby wietrzyk 
rozwiewał mu czuprynę. — Nie mia­
łem nic na myśli, iecz nie mogłem pa­
ni pozwolić na ten czyn. Nie mogłem. 

— Na jaki czyn? — zapytała, je-
czcze ctąglc ze złością. 

Roland nie wiedział, że serce je; 
kołatało mocno pod płaszczem. 

— Nie mogłem pozwolić, żeby się 
rani utopiła — rzekł po chwili. 

— W sadzawce? — wybuchneła 
histerycznym śmiechem. — W tej wo 
cizie, która ma głębokości zaledwie kil 
ka cali. Jak pan sobie to wyobrażał? 

Roland zorientował się. Nie przyszło 
mu na myśl źe woda w sadzawce by-
i'2 tak płytka. 

— Mogła się pani położyć w wo , 
dzie I czekać końca — rzekł z powa­
gą. — Opowiadano mi kiedyś o ja­
kiejś pokojówce, która utonęła w wan 
me. 

Emma odwróciła sve niecierpliwie i 
zaczęła iść dalej, « ń tow«r 7 ysz , ł jej 
;iutomatvcziiym krokiem. 

— Och, niech mmc pan me przc-
•'laduje! — zawołała zmienionym gło-
H-m. — Niech mnie nan sta .vi samą. 
im miłość Boska' Nie mam zamiaru po-
oełnić sam?* T iwa Dałabym dużo za 
to żeby zdobyć sie na taka odwagę. 

—- Wiec jeżeli pani nie ma takiego 
namiaru, to poco pani jest tutaj w tej 
chwili? 

—r Chciałam sie przefcć trochę 

przed śniadaniem, tak samo, jak pan. 
Poco jestem tutaj? Naprawdę chce pan 
wiedzieć? — dodała zuchwale. — W y 
bieram się do Londynu najwcześniej­
szym pociągiem z Hensham. Jestem zu 
pełnie przy zdrowych zmysłach. Wi ­
dzi pan. zabrałam nawet rzeczy. — 
Machnęła przed nim jakimś przedmio 
tem w ciemności; domyślił się, że to 
była ręczna walizka. — Teraz już pan 
zadowolony? Może pan sadzi, że za­
bieram z sobą na tamten świat grze­
bień i pudemiczkę? Zamierzam tylko 
pojechać do Londynu, nic więcej. 

— Ależ dc Hensham jest 12 kilo­
metrów drogi. 

Nie odrzekła nic, tylko przyśpieszy 
ła kroku. Roland przejęty powątpiewa 
niem szedł tuż przy niej, trzymając 
ciągle czapkę w reku. Nawet niezbyt 
wybitna inteligencja któregoś z miej­
scowych policjantów skojarzyłaby dzi­
wny wygląd Emmy i obecność jej na 
pastwisku z owem ogłoszeniem w 
„Globe". Ale jeżeh nie miała zamiaru 
odebrać sobie życia to skąd ta naglą 
ucieczka do Londynu? Poco miała iść 
siedem mi'., wśród ciemności, gdy mo­
gła w kilka godzin potem wsiąść do 
pociągu, odchodzącego z Ripstead, od­
ległego tylko o miłe drogi od Nunsma 
re? Stanowczo była tu jakaś tajemni­
ca i to tajemnica tchn..ca tragedją. 

Minęli w milczeniu sadzawkę, prze 
sziii przez pastwisko i dotarli do szero 
kiego gościńca. 

— Chciałbym wiedzieć, co mam 
robić —- odezwał sie wreszcie Poland. 

— Wolałbym nie zmuszać pani do swe 
go towarzystwa, a jednakże czuję, że 
nie powinienem zostawiać tu pani sa­
mej. Poprostu nie mógłbym spojrzeć 
Zorze w oczy. 

— Byłoby najlepiej, żeby pan ją 
spotkał jak najpóźniej — odparła spie­
sznie. — Może poszedłby pan ze mną 
ua dworzec, dobrze? 

— Sprawiłoby mi to wielką ulgę. 
— Doskonale, tylko na miłość Bo 

ską nikomu nic nie wspominać. Pan 
jest jedynym człowiekiem którego w 
takiej chwili znieść mogę. 

— Niech mi pani da walizkę, a mo­
że lepiej, żeby pani wzięła moją la­
ik ę. 

Gdy wziął walizkę, uświadomił so­
bie, że przez cały czas idzie bez czap* 
ki. Włożył czapkę I poczęli iść szero 
k<m gościńcem, jak małżeńska para Cy 
ganów, nie mówiąc do siebie ani sło­
wa. Uszli już cztery mile wśród nie­
przebranych ciemności, mijając przy­
drożne kępy młodych dębów, zaorane 
pola lecz nigdzie znak życia ludzkie­
go nic przerwał martwej ciszy. We-
sz4i wreszcie na trakt, biegnący do 
Londynu i mijali 'akąś wieś. W ok­
nach płonęły światła. Drzwi jednej z 
chat stały otworem. Snop światła z 
wnętrza chaty padł na twarz Emmy i 
Roland dostrzegł, że twarz ta była 
zapadnięta i zmizerowana. Uszli znowu 
milę drogi. Od czasu do czasu spoty-
kaili jakiegoś robotnika który witał 
ich cichem pozdrowieniem. W pewnej 
chwili przejechał gościńcem wóz z 
mlekiem, lecz turkot kół ucichł szyb» 
ko w oddali. Gwiazdy poczęły gasnąć. 

Wpobliżu jakiejś wsi, której chaty 
znaczyły się wyraźnym konturem na 
tle nieba, Emma usiadła nagle na kup­
ce kamieni i wyfouclmęła głośnym szło 
c h e m . Już dłużej tego znieść nie mo­
gła. Dlaczego on nie mówi nic do niej? 
Nie mogła iść dalej. Pragnęłaby w tej 
chwili umrzeć. Co się z nią stanie? 
Jak móg; iść przy je* boku w zuoelnem 

milczeniu? Lepiej niech wraca do Nun 
smere, a jej pozwoli tutaj umrzeć 
spokojnie przy drodze. O śmierć tę 
tak się żarliwie modliła. 

-— O Boże, ulituj się uade mną — 
jęczała. 

Roland stał przejęty rozpaczą, nie 
mogąc wydobyć z siebie głosu. Była 
to pierwsza jego przygoda tego rodza­
ju Oddałby pół życia za to aby móc 
znaleźć Jakieś słowa, któreby ją uspo 
koiły. Potrafił teraz tylko głaskać ją 
po ramieniu i prosić, żeby nie płakała, 
co według opinji ca/lego świata jest 
zazwyczaj bodźcem do przypływu no­
wych łez niewieścich. Emma poczęła 
szfeochać jeszcze głośniej, niż przedtem. 
Rolandowi przyszło znowu na myśl to 
samo pytanie. Co miał począć? Rozglą 
aał sie dokoła z rozpaczą i nagle uj­
rzał światło w oknie chaty na wzgór­
ku. 

— Może zapukam tam — rzekł — 
i poproszę dla pani o szklankę mleka 
lub herbaty — dodał pogodniejąc na 
samą myśl o tem. — Może będzie pa­
ni mogła odpocząć tam trochę. 

Lecz Emma potrząsnęła przecząco 
głową Mleko, herbata, odpoczynek, to 
wszystko było dla niej niczem. Nic nie 
mogło jej przynieść ukojenia. Nie była 
zdalna przejść następnych czterech 
rri l, a musiała iednak zdążyć na ranny 
pociąg. 

— Gdyby mi pani powiedziana, co 
mam robić — wyszeptał — uczynił-
ovm wszystko. 

W oddali rozległ się turkot i nagle 
ujrzeli wóz zjeżdżający powoli z pa­
górka. Roland wpadł na nowy pomysł. 

— Może pani wsiądzie i wrócimy 
tym wozem do Nunsmcre. 

Zerwała sie na równe nogi, opasu­
jąc kleszczowym uściskiem jego ra­
mię. 

— Nigdy. Nigdy. Słyszy pan? Nie 
•mogę- tego znieść. Matka... Zora... nie 
mogę d l u i d na nie patrzeć. Ostaniej 

Jnocy doprowadziły mnie do ataku hi-
1 sterji. Jak pan sądzi, z jakiego powoda 
wyszłam o tej porze? Dlatego, żeby 
się z niemi więcej nie spotkać. Chodź­
my dailej. Jak umrę po drodze, to i tak 
będzie lepiej. 

A może poniósłbym panią kawa 
łek — zaproponował Roland. 

Rozpogodziła twarzyczkę i wsunę­
ła mu rękę pod ramię, śmiejąc się już 
prawie radośnie, gdy dobrnęli do pod­
nóża pagórka. 

— Jaki dobry z pana człowiek, a 
ja zachowuję się okropnie. Pan jeden 
ma prawo wiedzieć o wszystkiem. Ale 
pan mnie nawet nie zapytał. 

— Hm — szepnął Roland. — Ja 
wiem. Widziałem wzmiankę w gaze­
cie. Nie mówmy już o tem. Mówmy 
lepiej o czem innem. Czy lubi pani 
miód? Wiggleswick chce koniecznie za 
łożyć pasiekę. Powiedziałem mu, że 
jak to zrobi, kupię sobie niedźwiedzia. 
Będzie miał kto zjadać miód, rozumie 
pani? A potem naucz? go tańczyć1 przy 
dźwiękach fagota. Może on nareszcie 
polubi moią muzykę — doda! po chwili 
z bladym uśmiechem — bo ludzie 
znieść jej nie mogą. 

— Gdyby pan miał ze sobą fagot, 
chetniebym teraz posłuchała jakiej me­
lodii — rzekła Emma, szlochając zno­
wu. 

— Gdyby pani zechciała posłucha* 
mojej rady i odpocząć w chacie, po­
słałbym po fagot — odparł bez uśmie­
chu. 

— Ale musimy zdążyć na pociąg — 
zauważyła Emma. 

"W Wirley, o pół mili dalej coraz 
częściej spotykali ludzi. Przed drzwia­
mi jakiejś chaty stał wóz naładowany 
jarzynami, oczekujący woźnicy, k tóry 
dopijał ostatniego kubka herbaty. Pło­
wowłose dziecko obejmowało rączka* 
mi nogi ojca i z uśmiechem spoglądało 
mu w oczy. Wędrowcy przystaneB-

'D. c n,ł 
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•Bycie Warszawy w kllxu 
wierszach.. 

Magistrat uchwalił, że z dniem 1waro 
kwietnia zaniechane ma być stosowa­
nie wskaźnika drożyż>iianego do plac 
rzemieślników i robotników dniówko­
wych zakładu oczyszczania miasta Za 
iządzenie to pozostaje w związku ze 
tmianą norm wynagrodzeń, przewidzia­
nych w preliminarzu budżetowym na 
rok 193J-34 a stosowanych już w innych 
przedsiębiorstwach i wydziałach admi­
nistracyjnych. 

# * * 
Po strajku zaległości wydziału finan 

sowego w dziedzinie inkasa okazał v się 
wielkie. Jednak inkasenci, przystąpiw 
szy do prac\. energicznie wzięli się do 
roboty. Ilość wykonywanych czynno­
ści w ciągu dnia przekracza o 30 proc. 
normalnie notowaną. Dodać również na 
leży że zdolność płatnicza społeczeń­
stwa pomimo ciężkich czasów idzie w 
kierunku nad wyraz przychylnym. Su­
my wpływają w stopniu wyższym, iak 
dotychczas. 

Dochody nadzwyczajne m. sloł 
Warszawy uzależnione są w roku bu­
dżetowym I93<i-.M od operacyj kredyto 
wych. Na kupno placów dla potrzeb 
różnych instytucyj miejskich i przedsię­
biorstw zamierzone jest wypuszczenie 
specjalnych obligacyj terenowych. Sr.o 
Ulewane jest też uzyskanie potyczki m 
westycyjnej. Niektóre dawne należno­
ŚCI tnują być sp.ucono bonami: spłatę 
pożyczki asfaltowej uda sie prawdopo-
cobnie sprolongować. Niektóre roboty 
budowlane będą mogły być wykonane 
na warunkach kredytowych. 

• • • 
Związek miast polskich wyjaśnia iż 

opłaty ną rzecz iunduozu pomocy bezro 
hotnym, pobrura»ie od lewitów koinor-
F . K M T Y C H . dotyczą, zgodnie z wyjaśnić1 

• jem p. prezesa rady ministrów, wszel­
kich dowodów rzeczywiście otrzymane 
go komornego. Dowodami term b«oa 
ratum właściwe kwity, wystawiane 
przez właścicieli nieruchomości, albo w 
kh imieniu, przez administratorów, 
rząjctwow i mnych pełnomocników, dowo 
d» wpłaty gotówkowej, przekaa-uej, 
l.r^dź przelewanej, adnotacje w księgach 
kasowych i buchalteryjnych, czynione 
zarówno przez właścicieli nieruchomo­
ść*, iak i przez lokatorów. Zamkasowa 
ne* n» bezrobotnych sumy należy w cia 
.'.u 15 dni od otrzymania komornego 
uiścić Pracodawca utożsamił moment 
robrarrła komornego z momentem wy-
-tirwienia kwitu komonnianego. 

* * • 
Podczas gdy „Piękna Oalatea" gra­

na Jest w głównych miastach prowin-
cjonalrtych. w sali „Bandy"' dwa razy 
aziennie grana fest śliczna komcdja mu 
zyczrra Benatzkyego pod tyt. „Moja 
siostra i ja". Utwór ten jednoczy w so­
bie: wdzięk i lekkość wiedeńskich mclo 
dyj. humor libretta (opracowanego 
przez riamara i Tuwima) i zręczną kon 
strukejc sceniczną. W rolach głównych 
występują: Marja Modzelewska Mira 
Zin-ijńska. A. Dymsza. L. Lawiński, Cz. 
Skonieczny i Igo Sym. 

Kurs pieczenia ciast w ie lkanocnych. 
Społeczna Szkota Żeńska Przemysłowo . G>-
spochrezn Stów. „Służba Obywatelska" m-za." 
łza kurs plcezerra cfast wie!K3TKVCNYCB. Zaoi-
I V przyjmuje kancelaria szkoły Lfl Sienkiewi­

cza 6!. telefon 177—73. 

KRA TECZKI. 

O B R O N A Z O N . 
Skradziony węgiel. 

Otrzymałem list, na który, przyzna­
ję, czekałem już oddawna. List od 
..Pokrzywdzonej żony, ktćra prost''... 
więc możeby fan raz jeden napisał o 
mężach, którzy mają zony i dzieci a 
stale łajdaczą sie z kochankami po g a ­
binetach restauracyjnych, którzy za 
ostatnie pieniądze kupują kochance fu­
tro, a w domu często niema na kawa­
łek mięsa. Niech pan teraz porówna 
życie kochanki z życiem żony. Z o r a 
musi się martwić o dom i dzieci"... I tak 
dalej. 

Jestem w położeniu dość klopotli-
wem. Z jednej strony trudno nie przy­
znać „Pokrzywdzonej żonie'' racji, z 
drugiej zaś doskonale rozumiem łaj­
daczących'' się mężów, których potę­
pienie z mej strony byłoby dowodem 
niesolidarności męskiej. Dlatego ogra­
niczę się do dania mojej korespondent­
ce kilku życzliwych rad: 

Mężczyzna, przynamniej a a ś 90 
mężczyj-n na stn, zdradza swoje żony. 
Z tym faktem należy SIĘ pogodzić, tak 
iak musimy sie pogodzić z kryzysem, 
brakiem gotówki i podatkami Należy 
jednak te rzeczy tak urządzać, aby ni­
komu one n i e przeszkadzały Powinna 
więc pani wytłumaczyć mętowi, że zda 
dza się pani na to, aby p o s i a d a ł 
kochankę pod pewnemi warunkami: 
będ/ic on przedewszystkiem dawał pie­
niądze na utrzymanie domu, a resztę, 
t|. nadwyżkę swych zarobków przez­
naczy n a kochankę Wytłumaczy mu 
oani. że chodzenie z własna kochan­
ką do gabinetów restauracyjnych jest 
kosztownym nonsensem Dużo taniej 
kalkuluje się wynajęcie t»arsoniery na 
mieście Z tvm futrem to iest historia 
taka- człowiek który posiada wiele 
męskich walorów n«e potrzebnie i m> 
rłowinien kunować kcc*»nnce fnter. O d 
te<<o sa starsi panowie którzy na­
turalna braki musza nadrabiać" ćo+6w-
ką,. Wytłumaczy wrr»e NANI me*owf, że 

jeżeli kochanka jego żąda futra, su­
kien i t. d. oznacza to, że go nie ko­
cha i traktuje go jedynie jako niezbęd 
ny dodatek do ubioru. Tylko bezpłat­
na miłość jest miłością prawdziwą. 
Dlatego właśnie niema miłości w mał­
żeństwie, że mąż ciągle musi żonie da­
wać pieniądze. 

Wreszcie spełniam ostatnie pani ży­
czenie i przemawiam niniejszem do su­
mienia „tym wszystkim mężom, którzy 
z krzywdą własnych dzieci i żon utrzy­
mują kochanki": 

O mężowie źli i niedoświadczeni! O 
mężowie młodzieńczy i lekkomyślni!! 
O mężowie złośliwi i lekceważący swe 
żonyf Przemawiam do was i powiadam 
wam: jesteście frajerzy! Jesteście god­
ni potępienia, bowiem kiep jest taki 
mąż, który nie potrafi przed żoną za­
taić faktu posiadania kochanki. 

Ale biada mu jeśli już następne­
go dnia po sprawieniu sobie kochanki 
cafe miasto z okolicą, cały dom, włas­
na i cudze żony wiedzą, że kochankę 
poeiada. Takie postępowanie jest nie­
poważne, niesolidne i niemęskie. Dla 
żony trzeba być czułym, dobrym i u-
orzejmym a wtedy wolno robić człowie 
kowi na mieście co mu się podobał 

No, jakoś wylazłem. To tak, jakby 
dzisiaj powiedzano mi: musisz do ju­
tra zapłacić wszystkie swoje długi 

WEGLEL. 
26-letni Jan Nowicki, bezrobotny, 

nie miał z czego kupować węgla, po­
stanowi! więc urządzić się zaróvno 
snrytnie jak i tanio W tym celu dnia 
16 lutego rb udał się na tor kolejo­
wy dworca Łód^-Kafiska i tam z wago­
nów wybrał Vł kg węgla. 

Niestety złanano go i oddano do 
dywerzycii władz. 

Sąd Grodrki skaza? Jana Nowickie 
go na 1 tydzień aresztu 

Jerzy Krzccki. 

Tajemnica skrzynki pocztowej. 

Łapówki inżyniera Ruszczewskiego. 
Skandaliczny proces w Warszawie. 

Warszawa. 23 marca. 1 rata. skarbu ledynłe w wysokości 35 proc. u-
W sadzie okręgowym rozpoczął się proces mówionej ceny. bezpodstawnie JjHecB w y -

inż- Edwarda Ruszczewskiego o milionowe nad | płacić tej farmie kilka nie przewWztairycn 

Malarz zabił siostrę swej kochanki. 
Tragiczna uczta w mieszkania wdowy. 

Ze Lwowa donoszą: 
Przy ul. L. Sapiehy 29 mieszkała 40-

letnia Paulina Janiczek, wdowa po u-
rzędmko prywatnym Przed rokiem Ja-
nieżkowa wzięła do siebie swą matkę 
oraz młodszą o lfl lat od siebie sio­
strę Józefę Kalinowską, woźnę dyrekcji 
MKE. 

Przed kilku miesiącami Kalinowska 
zawarła znajomość z malarzem poko-
i wym 31-Ietnini Edwardem Drohobyc-
kim, który oo^zuctł swoją żonę i dz '2-
ci i zamieszkał razem ze swą przyja­
ciółka u Janiczkowej.. O D tego czasu 
dom Janiczkowej zanrenił sie w piekło. 
Kalinowska która b"ła bardzo zazdros 
na o kochanka. nodei--pwala starszą 
SIOSTRĘ O to, że chce iej 

odbić P R Z Y J A C I E L A . 

Na tem tle dochodziło często do róż­
nych scysyf, podczan których matka 
była zawsze po stronie młodszej cór­
ki. 

Ostatnio trrzad^rmo w mieszkania 
Janiczkowej sutą łibaerę z okazji imie­
nin Józefy Kalinowskiej. 

Solemzantka. bedac w różowym hu­
morze, wyorawiła siostrze scenę zaz-

yrron'"e korłrnk.' W pewne' chwil' Ja-
niczhowa zy."-óc;ła się do Drohobyckie-
go 7 t«n>i słowami: 

„Jeśli jestem wam niepotrzebną, 

możecie mnie zabic i" 
Malarz , k tóry rówme* bvł oinnv. 

chwycił za leincy na stole r.óż kuchen­
ny, zadając Janiczkowej cios w oko­
licę serca, kładąc ją trupem na miej­
scu. 

Po czynie zabójca wybiegł na ulicę, 
przystąpił do oełniącego wnobliżu po­
sterunkowego, któremu oświadczył że 
w jego mieszkaniu leży trup" Funkcio-
narjusz udał się natychmiast na mici-
sce zbrodni, gdzie sprawca natychmiast 
praw.nał «ę do zbrodni. 

Malarz początkowo zeznał, że nie 
nar.iięta szcz^Gó^ów zpb-Wstwa P O ^ I P R O 

0 0 wytrreźwi^riu D r c * ^ ^ ' ^ ? ze r*Ktrń 
w oczach opisał dokładnie przebieg 
zbrodni. 

użyoia przy budowle gmachów dła Ministerstwa1 

Poczt i Telegrafów 
Do sprawy wezwano 

około 100 świadków, 
z czego 15 nie stawiło się. Wezwany m. In. w 
charakterze śwfadka oskarżenia b mm. Mie-
dziński nadesłał pismo, w którem zawiadamia, 
że przebywa w Sernne. ale gotów stawić się 
na każde zawezwanie po ustaleniu kolejności 
zeznań. 

Odczytanie aktu oskarżenia zaleto kilka go­
dzin- Sama konkluzja oskarżenia obejmuje prze 
szło 14 stron pisma maszynowego 

Inż. Ruszczewski oskarżony jest o to. że w 
okresie czasu od 15 czerwca 1027 r. do lutego 
1929 r.. pełtvac funkcje delegata ministerstwa 
poczt i telegrafów do spraw Powszechnej Wy 
stawy Kratowe) w Poznaniu przewodniczące­
go komitetu wykonawczego, min. poczt i tele­
grafów do prac związanych z wystawą oras 
kierownika biura budowy w ministerstwie 
piczt i telegrafów 

działał na szkodę skarbu państwa, 
przekraczając swa władzę w ten sposób, że z 
przekazanych do lego dyspozycji a przezna­
czonych na budowę gmachów pocztowych fun­
duszów Ministerstwa Poczt i TelegTafów. urny 
Mnie wydatkował bez upoważnienia sumę prze 
szlo 338 tysięcy zł na koszta związane z Po­
wszechna Wystawą Kraiową. z czego 197*00 
zł na wykonaalc dwocli filmów propagando­
wych. po-Jezas zdy wyznaczony mu przez mn. 
poczt I telegrafów kredyt na cele wystawy 
przewidywał wydatki do wysokości 

tylko 100.000 złotych. 
Z tego przekroczenia władzy wynikła po­

ważna v.koda dla skarbu państwa w kwocie 
I3« non zl. 

2) Ze w okrede od sierpnia 1927 do lute­
go 1929 r- pełniąc funkcje kierownika bodowy 
gmachu nrzcdti pocztowego w Odyrr! I funkcje 
kierowniku biorą budowy przy ministerstw'* 
poczt I teljgT kosztorys budowy gmachu urzę­
du pocztowego w Gdyni na sumę l.fiOO.OOU zł., 
po* ększyf koszt budowy 

do samy 4J0A.000 zloty ch. 
Że wbiew przepisom o oddawania państwo 

wy;h d<>staw | robót uakazuiacych przy oce­
nie ofert zwracać szczególną uwagę na solid­
ność f rm biorących ml/.il w przetargu ponad­
to wbrew tvm przepisom, przewidującym w 
zas?dzlj przywcle nam iszeJ oferty 1 dozwa' 
laiącvm na zawieranie umów Jedynie z tłrma-
m. fiaanwwii rJpawiei'n(o przygotowaneml -
p«rw erzyf f rmie M Macha'skf 1 I Mkulskl" 
umyślni w tvai celn z Jego fnhjalywy doraż 
n'» ntworionet a rjirzbawkwt dostatecznych 
podstaw f LKINSOWYEH narazaiac skarb państwa 
NA H^EJYJZTYECZOŃSTWÓ P O W A / n ^ l straty 

Mrmo że na nrzefarcu oferta re» tłrmy 
okazała s:c noldroższa 

Rusztacwskl przv'ał >a a obniżył naetępnie 
ofertę do r>''/i< mu najtańszej 

3) Że wbrew przepisom dozwalającym na 
wydame zalczck bez specjalnego zerwofenlo 

w warunkach przetargowych, ani w umowa* h 
znacznych zaliczek częściowo Jeszcze przed 
rozpoczęciem robót. W kon^ekwencli z: ś 
firma pobrała 145 000 złotych ponrd przypa­
dającą jci za wykonane rohoty należność 

4) Dalej hrż Ruszczewski oskarżony jest 
o to że działał na szkodę skarbu państwa, 
nie dopełniając wypłacającego z CŁUFAKTET" 
jego stanowiska służiwwego obowiązku za-
pobiegar.ia szkodzie, zagrażającej TOTEŁESOW? 
skarbowemu. 

Od firmy .^lachajskf f Mikulski" Ruszi-^rew 
ski według aktu oskarżenia zażądał za po­
wierzenie jei robót 

100.000 zł, łapówki, 
która to sume miał otrzymać Dalcl akt os­
karżenia zarzuca mż Ruszczewskiemu że 
pełniąc lunkcje kierownika budowy gmt:e;,n 
centralnego telegrafów ' telefonów miedzy, 
miastowych w Warszawie "raz dyrektora 
cent. bura budownetwa pocztowe/o odda 
a wotnej reki budowę gm<»<.hu fimnie Bu­
downictwo i Przemysł', nfe RO/.pfw yd i"NC 
żadnemi prawie środki mi flnan^owemi — 1 
erem mż. Ruszrzewsk- wiedział 1 w tym 
wypadk-j mż Ruszczewski. wbr?w przepisom 
dat firmie zgóry poważne zaJlczki 

Prowadził przy t KB gospodarkę marno­
trawną akceptując stale większe wdatk i niż 
bvty one w rzeczvwTstośc: potrzebne 

Sprawa — wypłynęła n« skandalu \sid 
w\ wołał 'lim p. t Tajemnica skrzynki I K K Z -
to>wei<' fflm ten bvl wyprodukowany w zwląz 
ku z Powszechna Wystawa Kraiową ł stał się 
powód em 

wielkiego skandalu. 
Ówczesny minister poczt i telegrafów p Mic-
dzlński aalntcrcsowaf sfę ta sprawą, a gdy 
wstępne badania odrazu ujawniły nadużyć 
da przekazał cała sprawę prokuratorowi 

leden z współt*Arwów tego firnu, niejukl 
Rech przebywał przez oewion czas w PaTy-
łu. a następnie gdv wróctł do Warszawy 
został aresztowany w związku z Jakaś tnnt 
aferą. 

Na sprawę przybyło specjalnie kllks M C . 
nografów. którzy z ramienia mhrsterstwa do­
kładnie stenosratuia przebieg prw^su. Proku­

ratoria generalna zgłosiła powództwo prze-
c'wko Ruszczewskiemu no 1.300.000 zł 

Oskarżony In* Ruszczewski człowiek w 
sfle wieku przez siwłznę robi wrażenie star­
ca Do winy sie nie pr żyzna Ie twierdz>o, 
Żc dzałal w najlepsze) wierze wskazuiac w 
swojrm wylaśnlenlu. Iż Tdzszcrzcn 1* budowy 
gimochu w (Mvnl uważa za konieczność poda­
jąc na dowód tego że obecnie gmach ten rów 
nici okazał się Jeszcze za mały 

Ruszczewski nowofufe sie leszcze I na to. że 
na trudów ę gmachu w Odynł przeznaczono 
początkowo taka sumę laka bvfa wyznaczona 
ledyne na remorrt Innego gmachu. 

Roziarawa obliczona jest 
na dwa tygodnie. 

szy n e m 
Dochodzenie w kierunku ustalenia 

przyczyny pożaru prowadzi posteru­
nek policji powiatowej w K niszo wie. 

Pozer we wsi Głuchów 
d o RŁ T U 

Łódź, 73 marca. Ubiegłej nocy, z 
niewyjaśnioi.ych dotąd przyczyn wy­
buch) pożar w zagrodzie JózeJa Kraw 
czyńskiego, zamieszkałego we wsi Głu­
chów, gminy Kruszów, POWIATU łódz­
kiego. Pożar powstał w domu miesz­
kalnym i zaczął poważnie zagrażać 

budynkom gospodarskim. 
Straż ogniowa niebezpieczeństwo 

rozszerzenia się pożaru usunęła. 
Spłonął jedynie dom mieszkalny 

Straty sięgają wysokości do 3.000 zł. 

Krwawa rozprawa mi ędzy chłopcami. 
2abó'slwo 13-lel 

Poznali, 23,3 W Kobylem Polu pod Pozna-
niem wydarzył sie wstrząsający wypadek, któ 
rego < f p a d ł 1."-1 ui Mieczysław Kaczma 
rek. syn wbotnóha dommjalnego. 

Między Kaczmarkiem a starszym o rok od 
niego Romanem Barłogiem istniały od dłuższe 
go czasu jakieś porachunki. Wczoraj obaj chłop 
cy byli na prób> przedstawień'a a-natorskiego, 

! w czasie której między nimi dosrło do nowej 
kłótni. W pewnej chwili z ust Kaczmarka padło 
słowo: 

„Rozpruję ci brzuch". 
Barłóg zrozumiał to dosłownie i chcąc uprzedzić 

nipgo wyrostka. 
swego przeciwnika wyszedł wcześniej od niego 
z próby i zaczaił się z nożem w ręku. Gdy Kucz 
marek wyszedł. Barlog przyskoczył do niego i 
pchnął ge nożem w okoI'ee szył. przy czerń prze 
cąl ar'erję. powodując śmierć w kilka minut 
po wypadku. Wezwany lekarz pogotowia 

stwierdził już zgon. 
Bcrlogs ul,.to. 

Na widok nieiurzcicU, Jakiego byt przyczyna, 
<Moplec rozpłakał «le z talu. Krwawy zatarg mle-
rtry mtodoclanymi prcaclwnlkazol wywołał w okolicy 
I rzygnębiajace wrażenie. 

RADJO-KĄCIK, 
RASZYN płatek. 

I f- to Przegtad prasy polskiej. H 50 Kom 
mMeor. dla komonik lotn 1157 Sygnał cza­
su i.'.'1-I Program na dzieo bieżący. I 2 l n — 
13.20 Płyty gramofonowe. 13-20 Kom P1M-
15 W Kom. Państw Inst. Eksport 15.15 Kom. 
gospod la-25 Chwilka lotnicza i przeciwgzzo 
wa. i.i.30 Chwilka morska 1 kolonialna 1535 

Prizeglad wydawnictw periodycznych" 15 50 
M I ; - \ k a salonowa (płyty). 16.9) Odczyt dla 
maturzystów fDział Historia) Rewołucła Tran 
cuska"- 15 40 Odczyt z Poznania 1700 Koa 
cert popołudniowy. W przerwie Kom. dla .ic-
glug' I rybaków 17 55 Program na dzień ni" 
stępny 1S0O Odczyt dLa matmzystów (H/ . i ł 
.IJteratnra Ptłtska**> p t ..Mf-da Polska**, 
is.jd Wiad b ie l 1825 Muzyka lekka 19C0 
Rngnutoict 19 J J Przegląd rotn prasy kraj. 
I zagranlcznei 19 30 Felieton p t. .Polskie 
trampy". 19.45 Pras Dz Rad; 20.00 Pogadati 
ka muzyczna. 20.15 Koncert syirfoolczny W 
przerwie feljeun literacki p t ..Powieść kry» 
mnalna" 22 40 Wiadom sportowe- 22-45 U J -
do Pras. Dz Rad) 2.'..S5 Kom- meteor dla 
komiinik lotu i kom. policymy 

A N D R E B I R A B E A U 

î ioriirio. 
Historję tę (.powiadał Cason Vi!d-t. 
— P. Padcurel, - - rzekł, — był na­

szym krewnym. Sparaliżowany w młodyirt 
jeszcze wieku, cd długich lat żył w svvy.n 
pokoju, położonym na pierwszem piętrze 
domu. Wobec bezwładu w nogach przena 
szono go z łóżka na fctel i % fotelu na 
łóżko. Była to rzecz mecząca. Ż-jna j .vo 
przy pomocy ogrodnika w ciągu wielu lal 
ponosiła ciężar tych ob-̂ wiazków (zmarh 
mając lat trzydzieści pięć, biedaczka!). 
W zajęciach t ch późnbj zastąp' a ią 
'!użąt ale nie było to już to samo Pa-
doureł, w listach swoich do nas. skarżył 
się NA wszystko' cp;e!:e miał niedostatfez 
u* I czuł sie ZANADTT sarn w wiclki-r, do­
mu. W końcu odeszła s'uga. D mvślicij »<• 
ir nie jest rzeczą łatwa pełnć role p m a 
ciomu. gdy iest się uni?ruchom'rnYrn w fo 
tehił Padou^el m;ał tv;e!e trudność i z wy j 
'zukaniem nowe- «*"Ż3'"' ,i. W dor??.tku 

•i-*} KŁOPOTY ple-łężne Dorć. że ne vo, 
'KIŁA *aowział don'o«łe nostfnow:enie. o 
którem nas z a w ^ d ^ m 5 ! Pres ł nas. byśmy 
sif Mieli sprzedażą j p o posł?d!ośc; i wv 
nalezłenlem mu poko\u w jakiem rri'em 
san-tir'trm P kó' znaWl ś^w wkr'-tc.e ; 

n»r*»-.»rll dz/eń, pdv po ec' a'isViv do ni" 
to. by przetransportować co do !.cr.v.vry 

Weszliśmy na pterwsze petro gdzh 
zekał na nas w swom •>'vnnvm fotelu, u-

brany i bardzo wzruszony. 
-—..Różne przych d z a mł refleksje. — 

rzkł nam. — Myślę o tym o g r o d z i e , któ 
icg^ nie zoba'7 r'- ej. 7'eszlą o d l a ł j ' u i 

i okna widziałem tylko PÓŁ o?ro 
co jest równ z. aczne z u t ra"a druyjcj po­
Ł O W Y Dz'ś stracę dn-gą... M, ślę o t e m 
jeszcze, że znajdę się znowu na parterze 
domu. co nie z r'anHo nv s ę - d chw'l pa­
raliżu Sześć latf Trudno. Bvło rzeozą 
zup hrfe niemożliwą, żeby żona tn ia z 
ogrodnki-m znos'a wic Po schodach, 

•> wnosi'a zpowrotem na górę* OH sze­
ściu łat n wtdzialdn swejzo salonu, ja­
dalni, kuchni. 1IJ!U... Często myślalcru o 
tych prmrszr enia^h. st n wiacych C 7 C I Ć 

d mu, i przejmowała mnie wści^k-
' śc na r-v'' r> »rf? -S-h, p~ których c h o -

' ni* mogłem Doznp.ni dziwne*-; wra 
ien'a ra widok łych n*ieisc. kóre opu»r?ć 
mam. . tego salonu, jadalń' h l u . g a n k u . . 

My.fle r'wn!eż o mo:ei żonie... P- .'d* 
N A ! Byłem bardzo surow., dla ni^i. Do­
m y ś l a ć ^ *ie tego potrohu, ale tT»iJno' 
wam od~adiąć wszy tko. Z natury b l̂em 
b-rdzi z^zdr-sny. a pdy dotknął miłe pi-
I A L I Ż , WZRRRO'z ,'' c\e t-» j-sz«-ze. do naiwyżj 
•ze* stcnfia. Kocha'"^ ia w'ęr ełcia-j 

Tr>eł 

„Byłem k leką, a ona ładna kob etą. 
Nie chcia'em, h mnie zdrad' la. Na szcze 
śc: miałem ą w ręka h .. P R 7 E D E W * z / s t -
kiem z e względu na y-achow n!e . pis-
niąd e by?y moje... Powtóre trzyma! »r. i-ł 
pod strach m: ftale mia^m rewolwer pod 
poduszka i ostrzegłem ;ą. ż e w wypadku 
day/erł-r^ei w:ny z jei strrny — wvpa 
l ę ! . . . Zdae m! się w jzrunc;e rzecz , że 
znosi ła mój z ly hum-̂ r, swo:a niewole, li-
crac, ż e n ie pożyie d'u«o a ona wszystka 
odzidziczv p o mn;e A'e wdzv'e. tak: 
iest los: cna k tó ra by*a zdr wa. umaiła, 
a ia. <"hory. żvię jeszcze! 

A w i e c tak: więziłem ia w domu N I E 

-na na t o in-esn o'«-e'ł(»nia. Nie brut?ln :e 
W P R A W D 7 . : e , a'e i~ko wymarja^ący cho -y , 
jakim bvlem 7m"tna łem tg orzez dzień 
c , - ł v r*0 dotrr. mvyvania m' 'ow-rzystwa w 
p k o M t ; z9b-on 1 m iej p -zy jmmvania 
w«-''ł,-:c't wlz\'t, bo w ! 7 V R V przyiTmi jc 
w 8»>lóale« a i a 'am ze ć̂ ni» m g*env po-
z w a l a e m '"ej n» n^rechadzki. a l e t y l k o w 
t e j C7."ści og rodu , którą widziałem *ie -we 
r» okna... 

Co to? Uś-< W W e se? W R T N : zby 
lerzn-* oe t ron iość ! Kob;ety sa przeb^^e, 
• gdv d j abe ł je kusi. nie^a człow :eka, 
któryb • i - powstrzymał od z leRO. tem bar 
'ziei czlowVk-kale'<a, mł "'-ucbomiory w 

lem by p-r'w'"c't-' «'c dla mnie.. Tc«t tj3, 'etjłła na p'erw«zem nletrz> domu.. A 
zwykłem nraqnienlem łudzi z a k o c h a - i włee, n rnTfmo wsz^st^T powiodło s'c te 
pycli.. temu k a l e c e , a c z k o i w i e k iona ra^ja o>» 

byłi fdupsza «d innvcb i nie brakło jej 
•>chotv do przyurawien A mi rogów. 

Tylka, że umiał m trzymać :a ostro: 
cały dz eó w m' łm pokońj. P siłkl spoży 

/AŁA w m jei obecności An ; chwilki wol-
• dla kogoś... trzecega. nawet pięciu 

minut PozwoMem jej jednie na dwie 
zrywki: pHepnem-anie 'wiatów i grę na 

f-rfep' nie N :e SDRZECRWIAłem «ie. by sia­
ła i sadzi'A, il? chciał* Ocrodem zajmo-
• ała s'ę z rana, w moi-b oczach, naroże 
C'wka moich okrn. Och! bvV»vi zupełn;e 
tłokowy! 7«»odz:łem s;ę. bv nabyła now? 

^->n;no Wieczorami, Po obiedzie, sc1.©-
'z'ła do salonu, i ervwaN tam ulubi ne 

-woie melodi- Gdy p r » E H R 7 M ; a ł 3 ostatnia 
nuta wracała na eórę. Bv'em równ'er zno 
oiny: nie można ipdpo~7eśn!e srać na f°r 
irar.'E i zajmować się miłością... 

Świat jest głupi. Sami umówiliśmy 
kobiety, że są przebieglejsze od nas. 

A ie z chwilą, gdy mężczyzna zdobywa 
się na trochę finezji i energji... Nallep-
<-?y dowód! Żona moja w pierwszych 
' / as a cli opierała się trochę: były 
v estchnłenia. grymasy, bunty, złe spoj-
l tcnia; a potem poddała się: nuciła, pod 
'twając kwiaty. I dlatego, jakkolwiek 
'ad jestem, że nie pozwoliłem przypra­
wić sobie rogów, doznaję jednak wy­
rzutów sumienia, że tak utrudniłem Jci 
ycie... No trudno!... A więc jedzie-
r v ? " 

Z N I E I U F C O J R G O A A 461. CFCTFTF B * I 

btstja! Pieszczotliwie dotykał poręczs 
schodów — tych schodów, których nia 
<£lajdał od sześciu lat. W holu okazał 
.\ zruszenie Zapragnął wejść do jadał-
u i salonu — smutnych pokojów o za-
iiikmętych stale okiennicach, stołach 
Pizy których nikt nie zasiadał próżnych 
zawsze fotelach i krzesłach... Przed 
•tstateczmem rozstaniem Padourel odna* 
w ial znajomość ze swym domem. 

— To dziwne, — rzekł. — jak pamięć 
. .ekiedy zawodzi. Zdawało mi się, 
zc pokoje są większe... deseń obicia in­
ny... drzewo mebli jaśniejsze... Ach! oto 
- pianino mej żony!... Nie widziałem go 
r:<gdy... Ależ.,, O! 

Wydał okrzylc, Sponsowiał nagle, 
jakgdyby się dusił. Drżącym palcem 
wskazywał na pianino. Patrzyliśmy na 
mego, nie rozumiejąc, o co mu chodzi. 

— Pianino! — bełkotał i wściekło­
ścią. — Spójrzcie, jakie kupiła pianino! 

Przyjrzeliśmy się mu bliżei 1 zrozu­
mieliśmy. Padourel próżno chełpił się 
swoją finezją: żona jego okazała się po 
mimo wszystko przebleglejsza od niego. 
Sądził, żc gra na pianinie, nie godzi się 
z miłością: jednak, gdy ze swego po-
kpju słuchał jej rzekomej gry, żona jego 
niewątpliwie przyjmowała miłego, noc 
i.cgo go^ła przy dźwiękach muzyki fi-
glarka bowiem kupiła pianino mechanłcz 
re i 

Tłu* L M. 
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F I I. SPORT. 
Kalendarz mistrzostw Polski. 

Terminy ważniejszych spotkań. 

I-SI 

I 
•U 

Terminy ważniejszych działów sportu o 
mistrzowski tytuł ustalone zostały następują-
CO: 

Lekka atlstyka konkurencje męskie rozegra, 
w Bydgoszczy (8—9 7). kobiece — w Królew 
sklej Hucie (13—16 7). Sezon rozpoczyna dzień 
t : cgów naprzełaj (23 Ą), kończą — wfelobojr 
n . Jesieni. 

Piłka nożna rozgrywa mistrzostwa w 
dwóch grupich Udowych, przyczem zachod­
nia startuVc 2,4. wschodnia — 234 Zakończe­
nie w koricu października 

Mistrzostwa tenntsowe rozegrane zostaną 
14—20 8 w Katowicach, natomiast w konkuren 
cli międzynarodowej 4—10.9 w Warszawie. 

Wioślarze w dn. 5—6 sierpnia rczegraia. 
in'strzostwa na tradycyjnym torze w Bydgo­
szczy zawody te beda jednocześnie służyt 
lako elIm nacie osad na mistrzostwa Europy. 

Szermierka w okresie 3 1 3 — 2 4 odbędzie 
w Warszawie konkurencje męskie, 29.4 w Ka" 
.'wicach — kobiece-

H'ppika: szampjonat konia I skoki — wrze 
sień w Warszawie. 

Nasi jeźdźcy w Nicei i Rzymie. 
Kwietniowe sensacje 

W dniu 16 kwietnia rozpoczynaj* sie w NI-
eel międzynarodowe zawody hippiczne, w któ­
rych weźmie udział zespół polskj, 

Polacy Jeżdżev opuszczą Warszawę w pi>rw 
•zych dn'ach kwietnia w składzie następują­
cym: starszy zespołu — mjr, Adam Królikie­
wicz (1 pik. szwoM, r tm, Kaz. Rzosland (CWK 

por. Zygmunt Ruciński (CW. Art , Toruń). 
Stanowisko szefa ekipy 

nie zostało dotąd obsadzone. 
Po skończonych zawodach w Nicei jeźdźcy 

polscy pojadą do Rzymu, gdzie s 'artować beda. 
w zawodach, poczem wracają do Warszawy 
na międzynarodowe zawody konne, odbyć sic 

47,600 widzów 
Dużo ludzi, mało pieniędzy. 

W Londynie odbył się mecs lekkoatletyczny 
Oxford—Cambridge zakończony zwycięstwem 
uniwersy / iu Oarfordzkiego w stosunku 8:8. 

W Paryżu wobec 15 tysięcy widzów pokona 
ła drużyna amerykańska Massachusetts Ran-
gers, reprezentację Francji, wzmocnioną Kana 
dyjczykami w stosunku 5:8 (1:1, 1:0, 8:2). 

Na mistrzostwach bokserskich Bawarji ty. 
tury mistrzów zdobyli kolejno: Schlagel, Zi-

glarski, Kastl , Kebel, Schmitt, Lang, Franz i 
Juat. 

Mecz piłkarski Niemcy—Francja zgromadził 
47.600 widzów. Ze względu na niskie ceny 
wstępu, mecz przyniósł „zaledwie" 55 tys, ma 
rek dochodu. W AngIJj w półfinale o puhar 
Angl j i przy tej samej ilości widzów dochód wy [ 
nosił 80 tysięcy marek niemieckich. 

Pierwsze miejsce Finlandjl. 
Zapaśnicze mistrzostwa Europy. 

Tytuły mistrzów Europy na odbywających 
się zawodach międzynarodowych w Helsingfor 
sie, zdobyli w poszczególnych wagach: 

waga kogucia: Zombori (Węgry) . Piórko­
wa: Pihlajamaeki (Fin!.) Lekka: Reini (F in l . ) . 
Półśrednia: Nordling (Finl .) średnia — Ca". 

dier (Szwecja). Półciężka: Svens6on (Szwecja). 
Ciężka — Hornfischer (Niemcy). 

W klasyfikacji drużynowej pierwsze miejsce 
zajęła Finlandja. drugie — Szwecja trzecie — 
Niemcy 

Sport w kilku słowach. 

Crudz :»dz), rtm. Reweryn Kulesza (CKW Gru mające w Łazienkach w dniach 8—18 czerwca 
dst łdz), por. Paweł Nehrlich Dąbskl (7 DAK) . j b. r. 

Janusz Kusoc'riski 
zaatakuje rekord światowy. 

Oficjalny organ belgijskiego Związku Piłki 
Nożnej „ L a vie sportive" publikuje listę me 
czów międzynarodowych, jakie rozegra repre 
tentacja BelgJI- Oprócz meczów polsko bf l j r i j 
skich w Warszawie i Krakowie wymiPnionp 
fest również spotkanie z Wisłą, wy znaczone na 
17 maja. 

Organizatorzy międzynarodowych zawodów 
lekkoatletycznych w Antwerpj i , w których, jak 

wiadomo Polacy wezmą udział postanowili wpro 
wadzić pewne zmiany w programie zawodów. 
Jako pierwszy p'tnkt programu figuruje bieg 
na 6 kim., w którym Janusz Kusociftskl ma 
zaatakować rekord światowy. Organizatorom 
chodzi o to, ażeby bieżnia znajdowała się w 
czasie tego begu w jak najlepszym starjie. Na 
new|en czas przed zawodami bieżnia zostanie 
zamknięta dla innych zawodników. 

M ądzynarodowe igrzyska kobiece. 
Min ma dla zawodn C I E * . 

W roku 1934 rozegrane zostaną w l<ondynle 
JV międzynarodowe Igrzyska olimpijskie ko­
biece. 

Polski Zw. Lekkoatletyczny ustalił następu 
Jąee mlnlms dla zawodniczek do osiągnięcia w 
roku 1983 celem zakwalifikowania się do ewen 
fatalnego 'fin.M\n»iiMi.>.ii nzoqo 

(—) W związku z meczem o mistrzostwo 
drutyn robotniczych Europy, który odbędzie 
się wkrótce między Czechosłowacją a Polską, 
dowiadujemy się. ie Związek Robotniczych S^o 
warzyszeń Sportowych zdecydował się urządzić 
dnia 9 kwietnia w Łodzi mecz eliminacyjny mię 
dzy reprezentacją rjbotn'czą Łodzi a takąż re 
prezentacją śląska. Ciekawy ten mecz odbędzie 
się na boisku Widzewa. Reprezentacja robotni 
cza Śląska będzie się prezentować b. silnie, 
gdyż wystąpi w niej m. In. k i lku graczy ..Ku-

' chu". Reprezentacja Łodzi będzie się składać 
z graczy „Widzewa", który posiada najlepszvch 
p lkarzy rcb. okręgu i który jest zespołem b. 
zgranym. Na meczu tym będzie obecny sekre­
tarz generalny ZRSS dr. Michałowicz z War­
szawy oraz kpt. związkowy p. Wilczyński, któ 
ry ustali reprezentację Polski na mecz z Cze­
chosłowacją, 

(—) W nadchodzącą riedzfelę odbędzie się 
na boisku DOK. o godzinie 15.30 towarzyski 
mecz piłkarski mifdzy Strzeleckim Klubem 
Sportowym, a Makkabi. 

(—) Drużyna robotnicza ..Widzew" rozegra 
w nadchodzącą niedzielę swój pierwszy mecz 
towarzyski w bieżącym sezonie w Pabjanicaeh. 
z tamtejszym Sokołem. 

(—) W sobotę odbędzie się w sali Niemiec­
kiego Gimnazjum finałowy mecz w koszykówkę 
męską o puhar . .Tr iumfu" między ŁKSem a 

projektowanego w sezonie zimowym 1933-84 ro 
k u : 

60 m. — 7,8 sek., 100 m. - 12,5 sek, 200 
m, 26,2 sek., 800 m. — 2,25 sek., 80 m płotki 
— 12.5 sek.. skok w dal — 6.30 m. skok wzwyż 
— 1,50 m.; kula — 11,70 m., dysk — 37 m., esz 
czep 36,50 m. trójbój — 180 pkt. 

Pierwsza niedziela kwietnia 
dniem bokserów. 

Dnia 81 bm. rozpoczną s|ę w ł^odzi mistrzo­
stwa Polski Związku Strzeleckiego w boksie. 
Zgłoszenia zawodników na mistrzostwa napły­
wają b, licznie, przyfzem m. in. zgłosił swój 
odział Lublin, Brześć nad Bugiem oraz okręgi 
północne. Okręg łódzki przygotowuje swój na) 
lepszy zespół I w tym celu odbywa sfę specjał 

ny kurs treningowy, na zakończenie którego od 
będą się eliminacje, ćwierć I półfinały odbędą 
się dnia 31 bm. I 1 kwietnia w salach Geyera i 
1KP. zaś finały zostaną rozegrane w niedzielę 
dnia 2 kwicnia o godzinie 11-ej w teatrze „Sen 
IG". Dla zwycięzców przeznaczone są dyplomy, 
nagrody i żetony indywidualne 1 drużynowe. 

WKS—em. Poza meczem w koszykówkę ŁKS— 
WKS odbędzie się mecz towarzyski w siatków 
kę żeńską: HKS—Triumf i koszykówkę mceka: 
Zjednoczone—Triumf. Początek imprezy nazna 
czono na godzinę 17.30. 

(—) W sobotę odbędzie się na boisku DOK. 
o godzinie 15-ej towarzyski mecz piłkarski mię­
dzy ligowym ŁKS—em. a Hakoahem. Mecz ten 
zapowiada się b. ciekawie z tego względu, że 
Hakoah dysponuje w sezonie bieżącym silną dru 
żyną I ubiegłej niedzieli wykazał na meczu i 
WKS-em dobrą formę. 

Nowe zwycęs two redrzefow.k le j 
w Londynie. 

W dalszych rozgrywkach tennisowycb o ml 
strzostwo Londynu na kortach krytych Jędrze 
jowska odniosła nowe zwycięstwo, bijąe w 
trzech setach Angielkę Yorke 2:6, 6:8. 6:4. 

REK Ol EKC.IE W KOŚCIELE ŚW. KRZYŻA. 
I . W najbliższa, to Jest w czwarta niedzie­

lę Postu w dniu 26 marca, na sumie rozpoczną 
rekol.skcic dla parafjan Podwyższenia ŚW. 

Krzyża 1 t r w i ć będą przez pierwsza połowę 
tygodnia d!a niewlust. 
a orze? drugą polowe tygodnia dla mężczyzn. 
Rekolekci; te prowadzić będzie u- prowlciul 
księży Marianów Ks Jakowski który przed 
p*ru laty dawał w tyn.że kościele sw. Krzy­
ża rekolekcję dla 'ntellgencjl całego masta: 
stad dobrze lest znany wszystkim warstwom 
katolickie społeczności łódzkiej 

2 Towarzystwo Krzcwierca Wiedzy Kato-
' f :kiej :ml.':if<\ k*'ędza Piotra Skargi, istire-
la:e P'zy koso'e'e świętego Krzyża, urządza 
w każda niedziele Postu odczyty rel igjno' 
społeczne w dużej sali przy ulicy Moniusz­
ki Nr. 4 na I piętrze o godzinie 5 i pół po po­
łudniu Opłata wejściowa 20 groszy. 

Odczyt w naibllż«zą niedzielę, to iest 26 
marca wygłosi dr. Rąb. na temat ..Watykan a 
I Iga Narodów". 

lii 
l -U .NA IAHh . l .A W Y M U N Y t . l l X X V . 

r o i S K I K J K U K H J I PAŃS'1 w \ ) V U J 

Wczoraj w dwunastym dniu ciągnienia S-tej 
klasy 26-eJ polskiej loterii państwowej w y j r a . 
ne padły na numery następujące. 

300.000 i ł . na nr. 37640 + 
20.000 zł. na nr. 240«)| 
15.0110 zł. na nr. 7606 
10 000 zł. na nr. 70212 
5.000 zł. na nr-y: IW47 2S036+ 5423( 

&11K M5I.38 07908 105771 11)0879. 
2.000 zł. na nr-v 1345 1<J85 2IK32 307fi6 

124i>7 51292 65953 69377 7765L 8<J4I2 
SM47 99300+ 111013 117639 117652 + 
126365 134W 137776 137802. 

I.C0O zł. na nr-y 177+ 8142 8731 
i!l97l+ 31547 33J015+ 33i>54 40087 
42352 44255 46926 + 48301+517i0 51950 
584I7 59417 61138 7I455 73311 73706 
74447+ 76142 77199 797J4 80291 82241+ 
SS728 91527 98976 106694 1(19772 
123112+ 125382 128385+ 130987 133286 
io4155 1372^+ 14*253 + . 

Po 250 zł. na N-ry: 
127 56 322 428^ 590 735+ 1058 60 182 

326+ 66 446 77-* 541 642 718+ 815 25 56 2050 
128 56 f 259 433 605 830 3160 378 433 38 + 
536 + 972 74 77 4022 23+ 33 51 80 145 216 + 
364 472 711 21 814 5043 190 94 211 482+ 537 
702 822 906 6212+ 17 + 32 434 45 + 645 720+ 
45 809 + 930 50 7142 232 80 334+ 464 653 72 + 
761 79 956 8056 154 «4 254 329 94 463 507 50 
870 917 48 9060 «9 96+ 242 410 23 35+ 63 75 
93 711 951 83 10054 89 125 26 68 87 348 62 Q6 
578 «3 673 709 903 46 II296 422 77+ 501 683 
814 9031- 50 12085 105 246 48 84 + 349 737 75 
726 75 875 976 13058 86 98+ 192 512 6-0 752 
64 85 860 906 45 + 14295 318 406 + 97 500 4-3 
6$ 632 894 949 15071 118 129+ 39 97+ 335 430 
603 39 92 Rio 25 32 45 16069 282 303 72 1- 427 
530 638 796 17067 97 137 40 434 92 415 524 60 
732 830 18051 1*8 59 202 59 467 82 540 689 + 
7S0 SOS 76 10023 254+ 57 68 449 538 761 20021 
341 45 46 532 653 21 ?.3S 3C6 747 809 22046 100 
52 344 66 596 97 732 02 861 904 23024 67 284 
515 73 781 80 24118 90 378 412 43 60 77 678 
820 2.5019 85+ 192 326 426 48 57 519 20+ 612 
719 40 83 + 96 840 45 O^ 26056 123 91 300+ 
596 706 804 27224 486+ 570+ 662 746 830 + 949 
2SI52+ 74 315 66 562 76 723 29137 44 282 366 
755 72 855-t- 954 63 30141 90 213+ 369+ 476 
609 17 .36 710 040 31312 522 79 687 99 704 64 
830 60 97 92» 76 32062 66 164 312 711 31 44 
33039 196 + 224 77 516 60 38 94 754 886 34029 
110 262 465 517 969 77 35056 80 107 14 212 493 
98 517 617 744 36029 41 221 41 45+ 69 324 96 

480 597 753 920 37174 76 438 674 724 »75 996 
93. 

3M87 230 14 63 467 71 S9 752 802 927 39012 
155 58 97 469 /8 806+ 70 40083 221 303 45 79 
400 518 25+ 622 55 691+ 41028 60 108 243 52 
300+ 482+ 798 42I4S 229 51 458 534 86 517 22 

76+ 374 487+ 598 670 91+ 807 75 87 924 25 57 
0S004 27 63 93 101 31+ 26 388 534 623 30 806+ 
68 930 99027 200 41 75 87 595 612 731 806 050 
100012 42 159 332 62 + 94 531 813 935 37 65+ 
1011)23 98 113 + 44 66 339 73 410 666 833 79 
102046 455+ 526 91 7 7 8 + S29 39 + 87 907 46 

96+ 882 970 43'tól 59+ 95 207 357 95 842 46[ 103130 285 468 572 + 91 632 68 88 965 97 104010 
47 44031 152+ 70 71 337 + 75 90 403 64 629 94 
798 805 88 978 45026 76 196 99 327 526 35 + 
37 58 639 753 85 97 927 46065 + 161+210 62 
376 83 895 47126 247 62 67 97 406 08 537+ 39 
671+ 970 48053 144 87 49 82 406+ 50 652 04 4-
772 812 35 047 49354 697 942 50014 18 70+ 161 
87+ 299 319 % 653 781 887 910 51171 225 35+ 
316 35 566 762H12 05 65 943 52146+ 206 353 83 
454 512 674 727+ 84 ł 812 20 937 53025 204 
307 405+ 578 704 + 8*+ 961 54038 W 64 92 
247 51 506 46 649 94 800 9 29 47 55210 36 56+ 
397 446 523 58 5070+ 167 .364 93 636 84 + 701 
928 94 57135 219 20 358 584 651+ 58 755 836+ 
69 904 58130 278 399 592 657 710 + 59015+ 241 
57+ 474 + 666 85 + 855 921 41 46 + 60098 164 
254 80 43 694 590 714 26 + 824 60 974 61076 165 
*2 96 208 315 49 455 70 580 81 617 785+ 816 
28 75 963 95 620134 36 47 213 42 92 328 93 406 
90 592 b72 859 678 63407 719 805 94 921 64149 
263 324 410 62 73o 99 562 87 646 742 902 65001 
44 50 101 26 53 74 79 414 56 516 70 + 643 824 + 
87 964 66017 218 350 497 591+ 784 813 90S+ 
12 83 + 67175 90 93 206 397 448 581 642 802 980 
6S064+ 96 224 64 + 556 98+ 801 950 69003 122 
238 4- 473 672+ 863 001 70084 100 262 362 402 
542 80 91 628 64 727 50 945 71109 33 314+ 421 
509 16 623 58 765 833 72075 138 224 64 338 536 
64 73 696 770+ 901 73202 49 552 50+ 621 90 
76*+ 918 46 74116 37 84 210+ 61 514 39 766 
77+ 855 930 75012+ 110 205 27 + 67 88 302+ 
60 63*+ 720 56+ 938. 

76021 + 24-1- 243 + 45 451 552 724 876+ 921 
51 77095 186 88 ,362 436 90 95 662 737 815 + 26 
511 15 + 43 45 00 78000 08 42 227 + 304 440 
r 0 0 + 64 9 |+ OQ 688 750+ 53 86 812 21+ 79188 
371 621 51 640 774 844 ^4 901+ 90 95 80024 
126 60 + 88 567 76+ 644 + 811+ 74+ 918 35 52 
81027 62 130 286 342 51 433 561 611 706 11 62 
S2028+ 85 195 ?55 3.34 57 532 648 58 732 964 
8'067 404 62 543 606 714 17 25 03 836 996 + 
S4091 153 671 74 706 85? 77+ 99 940 8*037 95 
105 218 93+ 496 542 94 738 78 86020 140 222 
72 423 47+ 561 716 25 96 861 87035 41 54 91 
• 22 26 32 63 497 533 623 799 + 878 923 64 97+ 
88171 219+ 461 545 75 753+ 809 89029 173 250 
346+ 56 724 856 956+ 89 90001 221 54 545 72 
7.3*+ 900 + 09 Of | 2 | 487 562 65+ 603 60 77 
945 54 + 92149 95 244 327 415 89 616 61+ 91 
0« 853 924 93009 90 95 214 362 92 431 75 515 
640 813 23 92 + 006 9104.3 152 264 + 88 98 + 
."87 619 25-^ 76* 826 96 98 921 47 93 9"066 140 
215+ 25 + 465 758 64 + 960?6 46 82 153+ 73 
224 38 500 24 667 707 20 898 918 82 97042 44 

220+ 332 400 81 636 48 60 73 887 + 960 62 99 + 
105:40 280 438 502 31 36 654 934 55 10601I 66 
143 331 92 95 413+ 611+ 757 88 I70«8 142+ 
261 343 53 584 + 763 814 54 78 900 82 108064 75 
96 343 550 644 740 109042 162 2V) 89 97 585+ 
645 731 800 83 110052 + 259 + 320 64 479 504 
621 42 741 62 + 96 832 76+ 942 59 111090 451 
88 569 702 + 54 815 21 70 76 + 88 954 112052 
112 + 72 281+ 405 + 36 + 90 605 58 «5 73 711 
841 944 54 11305 122 99 296 457+ 736 45 803+ 
79 83 905 58. 

114140 76 276 510 605 720 30+ *I4 -1 1!5028 

.8 1?9 512 4 6M9 61 73 74 77 703 29 817 6) 
920 116156 2.M 72 497 538 62 7.3 T* 641 83 08+ 
»01 1170,6 2! 53 175 + 91 260 304 48 + 750 842 
904 08 32 118022 310 479+ 529 603 09 997 119002 
36 50+ 106 07 + 43 212 30 + 71 340 79 401 90 
s09 35 651 760+ 120028 77 + 295+ 336 61+ 481 
09 532 665 60 87 93 790 827 + 990 I2106? 75 
198 230+ 39+ 74 77+ 79 457 97 526 48 86 684 
701 49 80 S47 121 I I I 227 413 61 655 99 -i- 7P2 
J34+ 903 IJ3400 77 576 612 36 7l8 10 68 + 6* 
124264+ 87 94 344 4*5 556 690 706 75 96 84* 
94 954+ 125095 174 W 341 410 38 + 549 81 694 + 
7.30+ s?8 67 949 126046 53 99 104 43 47 62+ 92 
2s5 320 57 431+ 38 98 + 559 603 49 55 805 73+ 
931 33 42 127093 149 283+ 352 53 62 45' 534 ?.: 

781+ 85 93 829 40 982 128017 42 247 56 80 4*7 
88 610 23 42 814 68 129081+ 129 47 98 504 62 
309 52 77 405 67 547 64 66 621 45 716 97 84f 
924+ 39 53 57 130040 211 370 78 512 + 71 9f 
6?2 757 64 872 96! 48 131223+ 53 905 46 o.s4l> 
29 5,34 641 776 841-1- 992 132108+ 98 313 34+ 
*2 90 466 70 631 5* 69 7S3 921 13.31.34 202 K 
•>5 429 54 506 705 + 810 21+ 46 134079+ 29C 
4r9 625+ 88 733 55 368 69 + 75 961 135146 20.-
"6 ?4 343 541 663 996 136002 + 44+ 48+ 91 
1.39+ 62 297 307 59 400 40 + 650 95 783 87 I? 
137111 278 368 515 690 715 831+ 138098 342 7r 
640 749 867 1.39050 *§+ 173 78 410 68+ 82 55 : 

-6 607 22 700 944 46 1401/8 .353 64.3 761+ 800 
141143 40 258+ 316 17 468 526 + 62 66 910 
147066 70+ 74 10« 4 236 .341 77 93 403 + 616 
78+ 744' 55 899 0J8 81 14.3015 714 28+ 8'6 8f 
144017 HO 87 223 79 300 73 680 781 930 145042 
78 8.5 257 74 303 88 806 86 917 68 83+ I460P 
146 270 .317 33 + 4« 52 447 564 606+ 54 65 9 : 

021 42 147000 07 128 52+ 203 48 94 358 706+ 
32+ 542 34 35 ' /04+. 

Co oas po pracy rozweseli? 
Teatr Wciski - Kap tan z Koepenlok. 
Teatr Kameralny — Człowiek bez życia 0-

sob stego 
Teatr Popularny — Przedstawienie zawie­

szone. 
Adrl. — Dziwolągi 
Baika — I Dzidni wojacy II Znajome z 

ulicy-
Capitni — Mężczyźni w lei życiu 
Caslno — Przedziwna sprawa Klary Dea-

ne f 
Cnrso — Zungu 
Czary — I Zabójstwo w hotelu. II Arena 

namiętności. 
Grand . Kino — Dziewczę z gór 
I ima — Madame Huttetfly 
Metro — Dziwolągi 
Oświatowy — Dla dorosłych. Jej chłop­

czyk I dla mlodz. I Hohatcr puszczy II Diabeł, 
skft orztlcez. 

Palące E!fp i Fla-p W legji cudzoziem­
skiej. 

Pan — Gtns oustyni-
Przedwiośni — Człowiek którego zam" 

lem. 
Spletidid — Ludzie w hotelu, 
Stylowy — Blond Venus 
Sztuki — 100 metrów miłości 
Zachęta — I W szponach czerezwyczajkl. 

II Faworyta maharadży. 

Co zgotować jutro na obiad ? 
Barszcz zabielany z grochem. 
Śledzie marynowane 1 kartofle 
w mundurkacli. 
Ryż ze śliwkami. 

Komunikacja Autobusowa 
Ł Ó D Ź - B R Z E Z I N Y 
AUTNMIAY I" Brzezin odchodź* I POSTOJU wlunegi 
PRZY ut. Brzezińskie] Nr. 144. ODJAZD eo fwlzlne. PO 

SIAWSZY AD IRNDŁ. Ł-EJ RANO DO ŁL-EJ ENEEA. 
Oniawi intmwfttaim Nr I 1 A. 

RESZTKI 
NA UBRANIA, PALTA. SUKNIE 

W e ł n y , j e d w a b i e 
poleca się w firmie 

J . W A S I L E W S K A 
Piotrkowska 152. 

t i r . med. 

IU B E R M A N 
CEGIELNIANA 15, tel.149-07 

b p e c t l i a t u choro > w*oe)rv«snych 
• k o r n y c h t moesopic iowych 

1 r zywuia <-d godz 8-«i do I I aj i od 4-ei do 
8-1 j W oed i ic la i śnięte od godz 9 ej do 1-ej. 

Dr. med 

MARK0WICZ0WA 
Choroby skórne 1 w e n e r y c z n e . 

z a w a d z k a 14 
telefon 166-35. 

" '7vłmii łp U D ' * L» »I.IW» ' OI* * <1O 8 WIECZNI 

U K A N T O R 
Spec. chorób • k o r n y c h , wenerycznych 

i ECOCKOPICIUWYCB 
przepiowadiił się na ul 

P i o t r k o w s k a 90, 
l e e ioo 129.4» 

Przyjmie od 8 — 2 I od 5 — 9 wieer. 
w oledrela 1 święte od 8 — 2 

Na numery oznaczone + padły prem..e wy­
sokość których ustalona będzfe w ostatnim 
dniu ciacnicnia 5-e4 klasy. 

Doktor 

S O Ł O W t E J C Z y K 
Specjalista chorób wenerycznych 

• •kornych 
p o w r ó c i ł 

Piotrkowska 99, tel. 144-92 
przyjmuje od 4 — 6 i od 8 — 9 wieczór 

Zycie ekonomiczne. 
BAWFł NA. 

Nowy York: loco 6 35. marzec 6 23: kw?^ 
cień 6 24 ma.! 6.26. 

Nowy Orlean: Marzec 6.16 mai 6 24 l ipie 
6.39 

Levemool. Loco 5.05 marzec 4.86. kwiecień 
4 S6. mai 4 86. 

Fitoska.. Loco 7.10. marzec 6.74. mai 6.82 
lipiec 6.91. 

Waluty (lew zy i e 
na giełdzie werszawsK ej 

ZMIENNA TENDENCJA DLA DEV1Z. 
Na zebraniu weldy pi jn ężnei pairo\T^l na. 

strój ożywiony uspo.sobit.nie niejednolite 
Ucwi/a an« eNk-ł straciia w Duebietu ł gr, 

na ł funce łlulandja 35 ur na 10U II ho. Pa 
ryż 2 gr. na 100 fr fr- oraz Szwaicaria 15 y . 
na 10U fr szw.. Pozatem nastroi bvł mooh*J> 
izy 

Belsja zyskała 5 gr. na 100 belgach Włochy 
5 sr na IW lirach oraz Nowy Jork — kabd 
0.7 gr- na I dolarze. 

PAPIERY PAŃSTWOWE - PRZEWAŻNIE 
MOCNIEJSZE. 

Grupę pożyczek premiowych cechował na­
strój ci.kolwiek mocniejszy. 

Pożyczka budowlana zwyżkowała o 10 str 
Dnlaróuka o 15 gr 4 proc Pożyczka Inwesty 
cyjna tzwykla 6ó gr. na sztuce). 

Z grupy mnvcii papierów państwowych po 
ustalonych kursacti obracano 10 pioc- Pożycz­
ka K i d o w a oraz listami i obligacjami banków 
państwowych 

MOCNIEJSZE LSPOSOWENIE DLA 
PRYWATNYCH PAPIERÓW 

LOKACYJNYCH. 

Obroty listami zastawnemi towarzystw len 
dylowych były cokolwiek większe, nastró 
przeważał mocniejszy, 4 i pół pioc. Listy Za­
stawne ' Iow. Kred Z.cm. zyskały 2 proc.. 4> 
prV proc. Llstv Zastawne m Warszawy 1 proc 
(ostatnio notowane 143). 8 proc- Listy Zasra* 
ne m. Warszawy natomiast były droższe o 
0 50 proc. 

PAIMKKY PROCENTOWE. 
Premiowa Pożyc-rka Budowlana ser. I 41-2Ć 

Premj. Poż. Dolarowa, seria III 54-25—-54 50. 
Premjow.i Pożyczka Inwestycyjna 105—105.40 
Państw Pożyczka Kimwersyjna 1924 r 43.3C 
—43 50. Pożyczka Dolarowa 1919—1920 r. 5650 
Pożyczka Stabilizacyjna 1927 r 56—56.5(1, Po­
życzka Koleiowa lo loo Listy Zastawne Banku 
RUnego 83.25. Listy Zastawne Banku Rolrtcco 
94 00 Listy Zast Oosp Kraj- 11 em 83.25. Listy 
Zast Banku Oosp. Kra). I em. 94 00. Oblica" 
cje Komunalne Banku Ocsp- Kraj II em 83.23, 
Obligacje Komunalne Banku Oosp Kraj I em. 
94(10. Listy Zast. To w Kred. Ziemsk w W a r -
szjwis 40-50 —40. Listy Zast. Tow. Kred nu 
Warszawy 4650. Listy Zast. Tcw. Kred. !»; 
Warszawy 41 75—42 Listy Zast. Tow. Kred-
m Częstochowy 37.50. Listy Zast. Tow Kred. 
m- Łodzi 3S.5TI. 

AKCJE - NIEJEDNOLICIE. 
W grupę bankowej nabywano akcje Banikii 

Po'skiago po cenie początkowo utrzymanej, 
pod koniec — po wyższej o 25 gr. 

Z cukrowniczych przedmiotem tranzakcyj 
były akcie Warsz Tow. Fabryk Cukru, które 
obracnno po kursie o 25 gr. niższym. 

KLRSY AKCYJ. 
Bank Polski 7625. Warsz- Tow Fabr. Cu-, 

kru 17.00 Starachowice 10.10. 
GIEŁDA Z B 0 2 0 W A WARSZAWSKA 

I POZNAŃSKA. 
Warszawa. 23 marca. Urzędowa ceduła Gte? 

dy Zbcżowo-Towarowej. ceny za 100 kg. pary.' 
tet wagon Warszawa, w handlu hurtowym, la" 
dunetk wagon ; kursy ustalone na podstaw c 
cen g'eldowych: żyto II standard 687 gl. 19.50 
-20.00. Ogólny obrót 1.584 tonn. w tem tyta 
690 tr>nn Usptsoblenle spokojne Reszta noto-
wjń bez zmiany. 

Poznań. 23 marca. Urzędowa ceduła Gieł­
dy Zbożowej I Towarowej w Poznaniu. Wa­
runki: handel hurtowy, parytet Poznań dosta­
wa bieżąca, za 100 kg- Kursy ustalone na 
podstawie cen tranzakcyjnych. żyto 270 tonn 
18.00. Kursy ustalone na podstawie cen OT 
jęrujacyinych • żyto 17.75—18 00 (usp spokoj­
nej; pszenica 34.00—35 00 (usp. stałe): jęczmień 
browarniany 15-50—17.00 (usp spokojne); lecz-
mień 6S1 -—601 grl 14 50—15 25 (usp. spokojne): 
•ęczmień 64-3—662 grl 14-00—14 50 (usp spo­
kojne): owies nadający się do siewu 14.75--
15 75 (usp. słabe), maka żytnia 65 procento­
wa z workiem 29.00—JO00 (usp słabe): maka 
ps/enna 63 proc z wor 5200—54-00 (usp. spo' 
kojne); otręby żytnie 9.75—1000: otręby pszen 
ne 100f»—1100 — pszenne grube 11-00—12.00. 
rzspak 45.00—46 00: rzepik 4200—47 00; gor­
czyca 40.00— 46 00: wyka 12-50—1350: pelusz 
ka 1200—1300; groch Wiktoria 210O_24u0, 
gro:h Folgera. 34 00—37 00: łubin niebieski 7.50 
—850: łubin żółty 9.00—1000: seradela 12.25 
—13 25; koniczyna czerwona 90 00—11000; ko­
niczyna biała 7000—100 00- koriczyna szwe­
dzka 90 00—110 00; ziemniaki jadalne 2.10— 
2-40; ziemniaki fabryczne 1 kg proc 11 gr.' 
sJrma owsiana luzem 1.75—200: słoma owsłi 
na prasowana 200—2 25: słoma leczmienna 
luzem 1 75 —2 00. stoma jęczmienna prasowa­
na 200- 2-25; siano luzem 450—500; start) 
prasowal i 5.30—5.60, siano nadnoteckle luzem 
5 00—5 50: siano nadnoteckie prasowane 6.00— 
6.50- Ogólne usposobienie spokojne Tranzakcjc 
na odmiennych warunkach: żyta 315 tonn; pszc 
nfcy I5J tuiin: otrąb żytnich 15 tonn. 

WINSZUJEMY. 
Jutro: Markowi. 
Wschód słońca 5.34 
Zachód — 17.51 
Długość dnia 12.17 
Przvbylo dnia 4-25 
Tydzień 12. 

Doktór 

Z I O M K O W S K I 
U L . 6.go S I E K P M A 3. 

Choroby skórne, weneryczne 
i moczopłciowe. 

p r i y m u e od 2 — 4 J 8 — 9 w l e c i , 
w niedziele od 10 do 1 po poł. 

Dok tór 

HV f Z U H A C H B R 
Choroby skórne i weneryczne 

Piotrkowska 56. l e i . 148 -62 . 
Frzyrnue codziennie od I 1 / , — 4 p p ł . 
od 6 — 9 wieci w niedziela i twl«ta 

od 10 — 1 w poł. 

http://uspo.sobit.nie


Ptaki olbrzymy. 

Najdroższe jajko na świecie. 
D z i s i e j s z y * * < n a i w n y m i t W W a l k i . W r o k u U W p e w n e m u p r o 

Tobok amerykańskich kondorów) pta-
fiem. Dorosły struś jest większy od 
człowieka, ale wiele większe, niż stru­
sie, były ptaki, jakie jeszcze w począt­
kach zeszłego stulecia gnieździły się na 
wyspach Nowej Zelandii, a były zwane 
;rzez Maorysów — moa. Jaja tych mca 
uyły 

sześciokrotnie większe, 
od strusi. 

Jednak i moa były niedużemi ptakami w 
ztstawieniu z temi, jakie w czasach 
przedhistorycznych zamieszkiwały Pa­
tagonię w Południowej Ameryce. 

Dwa takie olbrzymy zostały tam od 
nalezione. Jednym jest Phororhocos lon 
gissimus. Nogi tego olbrzyma ptasiego 
były równe 

wysokości dorosłego mężczyzny; 
głowa była dwa razy większa od koń­
skiej. Jcv.cze większym był brontornis. 
uzbrojony w olbrzymi dziób, przypomi­
nający dziób ptaków drapieżnych, w 
szczególności gryfów. Palce u nóg tego 
wielkoptaka były zaopatrzone w moc­
ne pazury, za to skrzydła były słabo 
rozwinięte i nie nadawały się do lotu, 
jak u strusi współczesnych. 

Nie był tak odległej genealogji. nie 
zawsze 200 lat temu gnieździł się na 
Madagaskarze olbrzymi ptak, przezwa 
ny w zoologji Fpiornisem (Aepriornis 
maximus). Ptaka dziś już niema, ale po 
nim zostało wiele kości, a nadewszyst-
ko tak wiele jai. że tubylcy używiją 
Ich, Jako garnków 

i naczyń do wody. 
Każde takie jajo fest sześciokrotnie 
większe od jaj strusich i równa się 150 
jatom kurzym, t zn. dla człowieka, zia-
da'ącego dwa łaja na śniadanie, jedno ja 
Jo epinrni«a stnrczv?obv 

na półtrzecla miesiąca: 
Kolor tych jaj jest biały z żółtawemi nia 
mami ale nnłnewniei jaja były całkiem 
białe, a pożółkły w ziemi. Niektóre z 
tvch *ai mi >łv 33 i pól angielskich cali 
dhiv<'ści i 2f< szerokości. Niewątpliwe, 
największe to jaia na świecie dziś do­
chowane Epłorntoy należały do tego 
lamego typu ptaków biegających, co I 
* t r i | * fe . 

O wiole mniełszy od tych olbrzy­
mi :h swoich współbraci skrzydlatych 

dront albo dodo. 
OrtJi *h\\v się dronty na wyspie Swicte 
0 Maurycego. !<?ŻTcej przy wschodnich 
brzegach Afrvkl: bvłv dronty wlclko-
ś_i dużego łabędzia, zc zwyczajów przy 
pomłrtnły I one strusie: ponieważ dron­
ty byłv har<tzo smaernc. łntn ro dopusz­
cza tv do siebie człowieka. bvłv bezbmn 
ne i leżały na drodze, którędy przecho-
rl7itv liczne okręty, były one chętnie ła 
dowane na statki tako zapasy prowizji, 
1 iu7 w końcu XVII wieku zostały pra­
wie b"7 śladu wytępione. 

Na.idrnższem jajem na świecie nie 5ta 
ło sie jednak żadne z jaj wymienionych 
olbrzymów i dlatego, że jaj takich gat.un 
ków. jak brontornis. wcale nie znale­
ziono i dlatego, że jaja innych gatunków 
były stosunkowo nie rzadkie, sławę ja 
Ja najdroższego uzyskało jajo Alki bez-
skrzydłej (Alca impennis). 

Jeszcze w początkach wieku XVIII 
było tych Alk sporo na brzegach Islandji 
I Grenlandii; obecnie w miejscowoś­
ciach, znanych i dostępnych człowieko­
wi , alk tych więcej żeglarze nie spoty­
kają Oglądać je można jeszcze tylko w 
muzeach: ostatnią alkę 

zabito w r. 1777. 
Alka bezskrzydła była wielkości ła­

będzia, a osobliwością jej były skrzydła 
dla upierzenia, odgrywając rolę wioseł, 
pomagających ptakowi znakomicie pły­
wać i nurkować. Typem ptaka podobne 
go do tej alki. jest dzisiejszy pingwin. 

Bardzo ciekawą jest historja jednego 

fesorowi angielskiemu udało się kupić 
jajo alki bezskrzydłej za dwa franki 
francuskie. W 1856 r. jajo to było sprze 
dane za 20 funtów szterlingów; w r. 
1875 kupił je do swych zbiorów pewien 
arystokrata niemiecki, po śmierci które 
go jajo zostało wystawione na licytację 
i uzyskano za nie 300 funtów szterlin­
gów. Ostatecznie, dla amatora nie ma 
nic drogiego, a prócz tego jaj alki bez­
skrzydłej wogóle znanych jest tylko 68. 
z tego 48 posiada Anglja. 10 — Francja, 
3 — Niemcy, po 2 Holandja i Stany Zje 
dnoczone i po jednemu Danja. Portu-

i galja i Szwajcaria. 

37 kilometrów 
papieru na godzinę. 
Rekordowa maszyna rotacyjna. 

Pewna niemiecka fabryka maszyn 
dostarczyła w tych dniach na zamówie­
nie z Hiszpanii olbrzymią maszynę rota 
'-•yjną, która pobiją wszystkie dotych­
czasowe rekordy szybkości. 

Maszyna ta waży 70 tysięcy kg. i bi 
ił w ciągu godziny 

112.000 egzemplarzy 16-arkuszowej 
gazety, 

ro stanowi 210 kilometrów papieru. 
Szybkość przesuwania się wstęgi pa 

neru poprzez walce maszyny wynosi 
Zł kilometrów na godzinę. Maszyna do 
siarczana była częściami w kilku wago 
uach towarowych. Do zmontowania jei 
ra miejscu wyjechała cała brygada me 
chaników - specjalistów. 

Biuro porad dla żebraków.. 
Sztuka żebrania w sześciu lekcjach". M» 

Stara to historja, ale powinna była 
mieć raczej miejsce w dzisiejszych dziw 
l.ych czasach. Pewnego dnia pół wie­
ku temu tłumy londyńczyków zatrzy­
mywały się przed plakatami dużych 
'ozmiarów i czytały dosłownie: 

„Sztuka żebrania w sześciu lek-
-jach!" 

„Profesor Lazarus Rooney ma za­
szczyt oznajmić szanownej publiczno­
ści, źe założył szkołę teoretycznej i 

praktycznej nauki żebrania. 
Każdy przyzwoity człowiek ze zdro 

wym rozumem może wtajemniczyć się 
w ciągu sześciu lekcyj. jak wygodnie i 
bez troski żyć na koszt publiczności. 

EMOCJONUJĄCE POLOWANIA W MORZU. 

Bezwzględna walka o byt w głębinach. 
C i e k a w e spostrzeżenia badacza fauny podwodnej . 

Osobliwego rodzaju sport naukowy 
uprawiają znany badacz głębin oceanu 
dr. William Beebe i dwaj jego towarzy­
sze. 

Oto trójka tych uczonych, wyekwi­
powana w helmv wodne, łuki i strzały, 
opuszcza się zapomocą drabiny linkowej 
na dno morskie i tam w głębokości t r i " 
dziestu do czterdziestu stóp, urządza po 
lowanie na rzadkie okazy fauny wodnej. 
Dr. Becbe uważa łuk w danym wypad­
ku 

za najodpowiedniejszą broń, 
gdyż strzała łuczna nic zabiła ryby. lecz 
ją tylko ogłusza i okaz taki, wydobyty 
na powierzchnie i umieszczony następ­
nie w odpowiednim zbiorniku, rychło 
przychodzi do siebie i służyć mc?c do 
szczegółowych badań naukowych. 

Obok łuków, używane sa niekiedy 
także elektryczne pistolety. Te ostat­
nie, przypominające z wyglądu pistole­
ciki dziecinne, zaopatrzone są w bate-
rje elektryczne i za pociągnięciem cyn­
gla następuje wyładowanie energji elck 
trycznej, która, przenikając wodę, po­
woduje w pewnym niewielkim zrerzfa 
promieniu ogłiuzenie wszystkich mniej­
szych wodnych stworzeń tak. że moi 
na je następnie z łatwością zbierać ry­
kami. 

Jednym z ciekawszych okazów zło­
wionych przez dr Beebe u brzegów wy­
spy Berm'ida jest 

pewien rodzaj Ilondry, 
której oczy osadzone są na kilkocaio-
wycb łodygach i zwrócone w dwóch róż­
nych kierunkach. Ryby te posiadają 
centki niebieskiego koloru, które w ra­
zie grożącego niebezpieczeństwa potra­
fią szybko zmienić się na inne zabar­
wienie. 

Jeżeli rvba, wyposażona w zdolność 
zmieniania swego koloni, znajdzie się 
na stole laboratoryjnym, to w rozpacz­
liwej walce o życie ujawnia wszystkie 
pokolei kolory „ochronne'1, jakie po­
siada, a ta 

„zmiana dekoracji1' 
następuje w tak krótkich odstępach 
czasu, że malarz laboratoryjny ledwo 
może nadążyć z ich utrwaleniem na 
płótnie. 

Walka o byt w wodach morskich jest 
bezlitosna i niezmiernie brutalna-

Tam ryba żyje rybą. Zdaje się, że ryby 
przebywające w wielkich głębiach, gdzie 
„zaludnienie** jest znikome, urz»dz«a'~ 
co pewien czas wyprawy do stref wyż­
szych i tam objadają się na zapas. U 
jednego z tych mieszkańców głęboko­

wodnych, ryby zwanej „gulper" (poły-
kacz), znaleziono w żołądku zapas ryb 
w ilości przewyższającej wielokrotnie 
wagę samego „połykacza". 

Aczkolwiek wody około wyspy Ber-
muda roją się od rekinów i groźnych 
„barrakuda", żaden z członków wypra­
wy nie miał dotąd potrzeby walczenia 
z tymi drapieżnikami morskimi. Dr. 
Beebe zapewnia, źe z stworzeniami te­
mi był zawsze 

na „stopie przyjacielskiej" 
i choć ubrany tylko w strój kąpielo­
wy i z hełmem ra głowie, często spoty­
kał się oko w oko z tymi potworami 
wodnymi nie było wypadku, aby zo­
stał 

przez nich zaatakowany. 
— Rekiny — powiada odważnv ba­

dacz — są mniei niebezpieczne, niż — 
samochody Okrzyczane „tygrysy mor-

skie'' pozostawiały mnie zawsze w spo­
koju. Natomiast już kilka razy byłem ata 
kowany (z bolesnemi dla mnie skutka-
mil przez auta. Wierzcie mi, że bezpiecz 
niej jest przebywać wśród stada reki­
nów, aniżeli przechodzić przez ulicę lon 
dyńską. 

Warunki profesora są bardzo przy­
lepne. — Przyjmuje on za umiarkowa 
'•ą cenę także dzieci na pensję. Powie-
izone jego opiece dzieci nauczą sio 
przybierać wszelkie możliwe postacie, 
v zbudzaiące litość, bez niebezpieczeu 
i lwa dla swego zdrowia. 

Po złożeniu odpowiedniej taksy otrzy 
maju. potem najlepsze stanowiska ulicz 
ce w dzielnicach, znanych z dobroczyn 
.iOści mieszkańców. Profesor Rooney 
Jest obficie zaopatrzony w świadectwa 
i w łudząco naśladowane blizny i ra­
ny wszelkiego rodzaju. Inteligentne ko 
.-lety. a zwłaszcza sprytne osoby, mo 
są za tanią opłatą mieć codziennie do 
d\spozycji bliźnięta, które świetnie na-
Jeją się wskutek swego podobieństwa 

do wykorzystania na ulicy. 
Profesor dostarcza także psów dla 

ślepców, podpór dla kulasów, bandaży 
— słowem wszystkiego, co tylko po-
.zebne do uprawiania przemysłu dzia' 

towskiego- Wszystkie zamówienia z 
i rowincji załatwia się szybko i dyskret 
me". 

Na dole afisza paradował naidokład-
i cjszy w świecie adres znakomitego 
.'•istrza sztuki żebraczej, co Dodjał się 
>.ształcena bliźnich Nieiednn kamieni­
cę musiał zostawić potomkom ten do­
brodziej, bo chyba rzadko które przed­
siębiorstwo miało tvlu klientów, co on, 
ZD takiem ogłoszeniu. 

Zniszczone „roboty" wynalazcy. 
Zagadkowy zamach na ludzi maszynowych. 

W tych dniach wykonano w Chicago 
zamach dynamitowy na dwóch „robo­
tów'1. Brzmi to w pierwszej chwili dość 
niezwykle, dopóki się nie wie. że za­
machowiec chciał wyrządzić krzywdę, 
niełvle automatom, ile jego konstrukto­
rowi 

Z terenu walk Japońsko - chińskich. 

Wspaniab park w mieście Dżehol s olicy prowincji tej samej nazwy, 
iUej niedawno przez wojska japońskie. 

za-

Potworna broń z w i e r z ą t k a . 
Najokropniejsza operacja lekarza. 

Zdarzyło nam się widzieć na komlcz 
nych filmach amerykańskich sceny, któ 
rych znaczenie pozostawało dla nas nie 
jasne: były to sceny spotkania ludzi z 
małem czarno-białem zwierzątkiem, kió 
rego widok przyprawia! ich o niebywa­
łą panikę. 

STRZAŁ BEZ HUKU. 
Ciekawy wynalazek angielskiego inżyniera. 

Angielskie ministerstwo wojny zaj­
muje sie obecnie badaniem bardzo cie-

Zbytek stał się koniecznością. 
Niema kryzysu w fabrykach perfum. 

Cafe Stany Zjednoczone, jak długie 
są i szerokie, znalazły się pod wpły­
wem demoralizującego bezrobocia. Jed 
na tylko gałąź przemysłu nie zachwia­
ła się ani na chwilę, mianowicie pro­
dukcja francuskiej Izby Handlowej, o-
piekuiaca sie przeważnie wyrobem per 
fum francuskich, oraz wszelakich ko­
smetyków tualetowych. Jest to specjał 
na gałąź produkcji, związanej jak naj, 
ściślej z chemją aptekarską. Wszyst­
kie kosmetyki, perfumy proszki do zę­
bów, pomadki do ust i mnóstwo innych 
środków tualety, zarówno żeńskiej, jak 
męskiej, wychodzą z tych fabryk, roz­
chodząc się w takiei samej, a 

czasami w zwiększone] produkcji, 
łuż przed dwoma laty, kiedy kry­

zysem grożono dopiero, wszelkie środ­
ki odmładzające lub upiększające natu­
rę, nie obniżyły się ani na chwilę w 
pilnej i ciągłej produkcji. W roku bież. 
wyroby tualetowe osiągnęły za swój 
towar 162 miljony dolarów, podczas 
kiedy w ubiegiem dziesięcioleciu prze­
ciętna produkcja roczna osiągnęła tyl 
ko 147 miljonów dolarów. 

Czem tłumaczyć należy podobną o-
pomość do kryzysu? Odpowiada na to 
tn sam Związek francuskich chemi­

kaliów tualetowych że: , W czasach po 
wszechnego przesilenia chcą ludzie 
wyglądać na zewnątrz jak najlepiej i 
tajweselej". Czyli, że zbytek stał się 
koniecznością. 

kawego w y n a l a z k u , przedstawionego 
przez inż. Ronalda Chapmana, który 
utrzymuje, że wynalazł przyrząd umo­
żliwiający całkowite przytłumienie od 
dosu wystrzału karabinowego. — Wy 
raJazek Chapmana stanowi niewielką 
aparaturę, ważącą około 25 dkg., k t ó ­
ra przymocowuje sie do karabinu, hez 
uszczerbku 

dla jego równowagi. 
Ten sam aparat w powiększonych roz 
miarach daje się też zastosować przy 
ai matach. 

Komisja badająca ten wynalazek 
przeprowadziła przed kilku dniami ba­
dania nad nim na ulicach Londynu, by 
tamże wypróbować praktyczność wy­
nalazku. Stwierdzono przytem. że nikt 
z publiczności nie zauważył żadnego z 
licznych strzałów. 

O ile wynalazek Chapmana okaże 
się isnotnie dobrym, to nie ulega wąt­
pliwości, że pod względem militarnym 
posiadać to będzie nieobliczalne wprost 
skutki i może zrewolucjonizować całko 
wicie dotychczasowe zasady sztuki 
wojennej. 

Niezrozumiały był dla nas strach, z 
jakim ci ludzie uciekali przed nią napo-
zór niewinną istotą. 

Otóż, zwierzątko to nosi nazwę 
śmierdziela i oto co pisze o niem uczo­
ny dr. Alfred Worm. mieszkający na 
Filipinach: 

„Wszyscy misezkańcy wysp Filipiń­
skich znają śmierdziela i na jego widuk 
uciekają w panicznym strachu. Jest to 
zwicizę wielkości małego kociaka; pod 
ogonem posiada dwa gruczoły, wydzie­
lające ciecz o zapachu tak potwornym, 
żc człowiek nie jest go w stanie znieść... 
Pe \ nego dnia udało mi się z dużej odle 
glości zabić takiego śmierdziela. Pe­
wien przyrodnik, znajdujący się na wys 
mc. postanowił wyzyskać ten fakt dla 
sw} ch doświadczeń i wyciąć gruczoły 
wydzielające 

ową cuchnącą ciecz. 
Widziałem go po zabiegu. Miał wygląd 
człowieka umierającego. 

— To było najokropniejsze co prze­
żył? m w ciągu wielu lat — jęczał. 

W parę dni potem spotkałem go w 
Manili. Oświadczył,*ze jeszcze nie otrzą 
snął się z ohydnego wrażenia. Wszy^t-

W ostatnich czasach ucichło nieco 
w Stanach zjednoczonych o ludziach 
maszynowych, których budowa narobiłt 
poprzednio 

tyle hałasą. 
Potężne wrażenie wywołała przecieJ 
wiadomość, źe w Waszyngtonie zaprzą* 
gnięto do obsługi podziemnych zbiorni­
ków wodociągowych trzech „metalo­
wych robotników' Automaty te •kon­
struowano według t. zw systemu ,,te-
l f vux, to jest w ten sposób, że można 
niemi kierować za pośrednictwem o-
kreślonych telefonicznych rozkazów. 
Jedno z towarzystw tramwajowych uzy-J 
to ludzi maszynowych we wielu mia­
stach Stanów Zjednoczonych do kontro­
lowania biletów jazdy. W ostatnich 
miesiącach wynaleziono nowy system 
„ lele-lu*", w którym dzięki ogniwu 
selenowemu wprowadzono w miejsce 
rozkazów telefonicznych sygnały świetl­
ne. Niektóre wielkie domy towarowe 

Stanów Zjednoczonych ustawiły robo-' 
tów tego systemu w swoich przedsię­
biorstwach ' 

w celach reklamowych. 
Nad trzecim gatunkiem ludzi maszy* 

nowych pracował ostatnio wynalazca i 
Chicago, inż Edgar Campell, który 
połączył wła.< iwości obu poprzednich 
systemów i zbudował automaty, która 
za pośrednictwem pomysłowo zmonto­
wanej płyty gramofonowej mogą odpo­
wiadać na pewne określone pytania. W ) 
nalazca skonstruował dwa piękne oka. 
zy takich robotów, męskiego i żeńskie­
go i miał publicznie zademonstrować 
ich talenty na otwartej w tych dniach 
wystawie maszyn w Chicago. Zanim jed 
nak przyszło do tej wielkiej narady 
ktoś dokonał zagadkowego zamachu 
na ludzi maszynowych, którzy zginęli 
przed rozpoczęciem pracowitego ży­
wota. Zniczcz3nia dokonano podczas 
nieobecności wynalazcy, który musiał 
na kilka dni wyjechać. Po powrocie.za­
stał swój warsztat pracy 

kompletnie zdemolowany 
i oba automaty przestały dosłownie 
istnieć. Ekspertyza znawców wykazała, 
?e nieznany sprawca przemycił do 
boratorum naboje dynamitowe, poczem 
włożył je do wewnętrznej konstrukcji 
automatów. Były to patrony, które dzię­
ki odpowiedniej budowie zapalnika, 
miały eksplodować po pewnym, zgóry 
przewidzianym czasie. 

——«•»^—» 

Podsłuchane. 
W SADZIE. 

Felek Rogóżka Ciaje przed sądem 
oskarżony o kradzież z włamaniem ' 
zabójstwo. 

— Domagam się najsurowszego wy 
kie instrumenty, jakiemi wycinał gruczo I J j g ™ . **ry - - m ó w i prjkurator -
i „ „ „ i i Hr, yy%rwwr\ „ k , „ i Niedosć że oskarżony włamał się I zra 

pował kasetkę z pieniędzmi, ale lesz­
cze po kilku minutach powrócił do mie 
szkania swej ofiary i zamordował ią 
bestialsko! 

— Tak. panie prokuratorze. — od­
zywa się oskarżony, — ale nie mia­
łem innej rady. Na kasetce bvła nale-
niona kartka z napisem: „Otworzyć 

Idopiero po mojej śmierci!" 

ły. śmierdziela, wyrzucił do morza, ubra 
nie, w którem dokonywał doświadczenia 
spalił. Mimo to. zapach prześladował go 
wszędzie". 

Pamiętajcie o inwalidach 
wojennych! 

eUaktur naczelny: francibiek Probst. "Jdtttto w drukdiD' A Uuv MJW. I mv pułków •'Kiego 
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